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Cena prenumeraty poza granicami pań- 
stwa Austro- Węgierskiego jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej. 

i Upraszamy 6 wczesne: przestanie prenu- 
meraty, by szan prenumeratorowie nie doznali 
przerwy w przesyłce 

Gazeta Narodowa, która umieszcza ory- 
ginalne korespondencje z Warszawy, Stam- 
bułu, Krakowa, Wiednia, Pragi, Paryża, 
Rzymu, i nadal szezególną uwagę zwracać 
będzie na wszelkie objawy życia narodowego 
we wszystkich częściach naszej Ojczyzny, 
do czego posłuży jej «bok powyższych kore- 
spondencji fejleton, wyłącznie pracami 
oryginalnemi zasilany. 

W FEJLETONIE drukować będziemy 
w bieżącym kwartale powieść autora MA- 
RZYCIELI p. t: 

Ostatni Karmazyn 
i bardzo ciekawy ustęp z życia naszego księ- 
cia- pocty p. t: 
Adam Mickiewicz wśród emigracji od r. 1832 

Prenumeratorom Gazety Narodowej 
przysługuje prawo -nabywania znakomitego 
dzieła Szlossera, Dzieje powszechne, w 22 


tomach po cenie znacznie zniżonej, a mia- 


nowicie zamiast 55 złr. płacą tylko 30 złr. 


Życzący sobie korzystać z tego zniżenia ceny 


zechcą zgłosić się najpóźniej w miesiącu 
styczniu 1883 r. 


LWÓW d. 22. grudnia. 


(Zdziwienie Czasu i jego inspiratorów. — Bieżące 
sprawy przedlitawskie.) 


Podnieśliśmy przedwczoraj artykuł „rem 
denblatiu, rozwiewający illuzje tych, którzy 
przez Austrję dążą do zbawienia. Dzisiejszy 
Czas w korespondencji z Wiednia stara się ura- 
tować rząd austrjacki i przybierając pozę półu- 
rzędową, twierdzi, że artykuł Fremdenblattu, a 
zwłaszcza ta jego część, która przeciw Polakom 
i ich aspiracjom była skierowana, wywołała „w 


"kołach rządowych słuszne zdziwienie i niezado- 


wolnieńie w wysokim stopniu.“ d 
Oczywiście nad tą całą frazeologią Czasu 
można przejść śmiało do porządku dziennego. 


- Austrjackie koła rządowe bowiem gdyby chcia- 


ły, mogły były w bardzo łatwy sposób oszczę- 
dzić sobie tych niespodzianek, wyprawianych 
przez wrzekomo niesfornych półurzędowców. 
Wszak to tak łatwo zakazać tym jurgieltni- 
kom szczucia na Polaków. Widocznie jednak. 
rozkazu podobnego nie wydano, widocznie na- 
wet nie leży on w interesie owych kół, które 
w. polityce zagranicznej decydują. Hr. Kalnoky 
oddawna jest znany z sympatyj swych do Mo- 
skwy, a podczas pobytu swego w Petersburgu 


Ostatnia lekcja. 
Opowiadanie małego Alzùtezyka. 


przez pi 


Aifonsa Daudet. 


Pewnego ranka spóźniłem się do szkoły, 
bałem się ogromnie nagany, <embardziej że pan 
Hamel zapowiedział nam, jż będzie pytać 0 
imiesłowach, a ja o nich ani słówka nie wie- 


: działem. Przez: chwilę miałem jaż chęć nie pójść 


do szkoły i przelecieć się trechę przez -pola. 

Czas był tak śliczny, tak ciepły ! 

Z lasku słychać było” głos szpaków, 4 Na 
łące Ripperta, za tartakiem, Prusacy odbywali 
ćwiczeniu wojskowe. Wszystko to więcej: mnie 
nęciło, niż reguły imiesłowów, ale miałem siłę 
oprzeć się temu, pobiegłem szybko do szkoły. 

Przechodząc koło merostwa spostrzegłem 
wiele osób zatrzymających się Przy oKratkowa- 


miu na doniesienia. Od dwóch lat najgorsze wia- 


domośćci były w tych kratkach: przegrane bitwy, 
wezwania, rozkazy komendy; myśłałem więc nie 
zatrzymując się : 

„Coż tam jeszcze: być może ?“ 

W.chwiłi' gdy przebiegałem plac, kowal 
Wachter, który z swoim 'uczniem czytał donie- 
sienie, krzyknął mi nad uchem: 

„Nie spiesz się tak bardzo, mały, jeszcze 
zawczasu przybędziesz do swojej szkoły !“ 

Sądziłem że drwi ze mnie, wbiegłem więc 
zadyszany w. małe podwórko pana Hamel. 
Zwykle, przed rozpoczęciem nauk, hałas był 
ogromny, słychać było aż na ulicę otwieranie 
pulpitów i zamykanie. bardzo głośne, powtarza- 
nie .lekcji, przyczem naturalnie cała klasa ró- 
wnocześnie zatykała-uszy, by się lepiej uczyć, 
a potem głośne uwagi nauczyciela z równocze- 
snem uderzeniem linią w stół : 


‘Wo Lwowie, Sobota dnia 23. Grudnia 1882, 


był jednym z ambasadorów najmilej w sferach 
dworskich widzianym. Fremdenblait inspiruje się 
w jego biurze i drukuje te myśli, które w tem 
biurze unoszą się w powietrzu. Więc też tam 
nikogo jego artykuł nie zdziwił i w nikim nie- 


zadowolnienia nie wzbudził. A że mógł wzbu- 
dzić niezadowolnienie i wywołać zdziwienie na 
niższych szczebłach hierarchii rządowej, n. p. w 
pewnych biurach przedlitawskiego ministerstwa, 
a więc w tych, które o polityce zagranicznej 
nie decydują, ale za to zapomocą Czasu i in- 
nych pism usiłują nasze aspiracje pomalować na 
czawno-żółto — temu się wcale nie dziwimy, 
owszem chętnie gotowi jesteśmy temu wierzyć. 
Ale w takim razie wolno też nam wyrazić zdzi- 
wienie, iż Czas i jego inspiratorowie, nie będąc 
sami pewni jak rzeczy stoją, i nie wiedząc co 
się gotuje, śmieją tak lekkomyślnie łudzić na- 
ród i tak zawzięcie zapraszać go do stołu, na 
którym nie ma dla niego nakrycia, a przy któ- 
rym wolno tylko będzie pewnym figurantom 
spełniać szambelańską służbę. 


* * 
* 


Organ dr. Riegera Pokrok ponownie zape- 
wnia w telegramie wiedeńskim, że wszelkie po- 
głoski o zmianach w tekach ministerjalnych i 
posadach namiestniczych, są czczym wymysłem. 
Mowa tu o pogłosce, że minister oświaty br. 
Conrad i namiestnik Morawy hr. Schónborn za- 
mieniają się na swoje posady. 

Klub Coroniniego wyda zaraz po świętach 
swój program. Zamierza on zająć stanowisko 
pośrednie między prawicą a lewicą. Członko- 
wie jego zaprzeczają, jakoby klub ten przechy- 
lał się ku lewicy; faktem jest, że tylko dwóch 
z jego członków głosowało przy trzeciem czy- 
taniu z lewicą przeciw ustawie przemysłowej. 

Wiedeński korespondent Narodnićh Listów 
ciągle uderza na Koło polskie, że członkowie 
jego to absentowali się podczas głosowań nad 
niektóremi paragrafami ustawy przemysłowej, 
to nawet z lewicą głosowali, i wybitnemi czcion- 
kami to podnósi, — tymczasem lepiej by uczy- 
nił, gdyby uderzył na członków klubu czeskie- 
go, którzy czasem jedni przeciw drugim gło- 
sowali. 

Komisje Izby panów, które mają. ważne 
sprawy do załatwienia, będą także podczas fe- 
ryj obradowały, mianowicie komisja przemysło- 
wa. Komisja edukacyjna wybrała ks. arcyb. 
Granglbauera a komisja dla nowelli o szkołach 
ludowych hr. R. Belcredego na przewodniczące- 
go. Komisja Izby posłów dla ustawy o należy- 
tościach zbierze się zaraz pó ferjach. 


T RZE: 
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Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Kraków d. 21. grudnia. 


(h). Wienir Abp nie dowierza zbrojeniu się 
Moskwy i zaleca publiczności ostrożność w przyj- 
mowaniu na serjo tych wieści. Niech się wiedeński 
organ spiera o prawdziwość z berlińskim, mającym 
podobnąż barwę urzędową (Nordd. Allg. Zig.), a 
stwierdzającym fakt zbrojenia się, a nawet za: na- 
stępstwa onęgo czyniącym Moskwę już z góry od- 
powiedzialną. Co zaś do ostrożności, to. potrze- 
bniejszą jest ona na wypadek wojny, niż w braku 
jej. My właśnie takiej ostrożności . domagamy się, 
ostrożności pogotowia wojennego Anstrji. — W je- 
dnym z wielkich młynów na pograniczu z Moskwą 
zamówiono dostawę miesięczną sześciu tysięcy korcy 
mąki na wypadek wojny. Rząd więc sam faktycznie 
nie zaprzecza ewentualności wojny, ale ludność nie 
może być uspokojona tego rodzaju pogotowiem pro- 
wiantowem, jak powyższe; przeciwnie zaniepokoje- 


„Trochę spokoju !* ! 

Liczyłem na ten zwykły porządek, -żeby 
posiąść moją ławkę, nie będąc widzianym; ale 
dzisiaj wszystko było spokojne, jakby to był 
ranek niedzielny. Przez otwarte okno widziałem 
mych kolegów, siedzących spokojnie na swych 
miejscach, a pana .Hamela spacerującego tam 
i nazad z swoją linią Żelazną na ramieniu. 
Trzeba więc było drzwi otworzyć i wejść w sam 
środek, śród największego spokoju. Możecie so- 
bie wyobrazić, jaki byłem czerwony i przestra- 
szony. 


Ale pan Hamel patrzył się na mnie bez 
gniewu i rzekł słodko : 

„Idź prędko na swoje miejsce, mój mały, 
Franciszku; mieliśmy już zacząć bez ciebie.“ 
___ Przelazłem przez ławkę i usiadłem na mo- 
Jem miejscu schylony. Gdy trochę z przestrachu 
ochłonąłem, zobaczyłem iż nasz nauczyciel był 
w swoim zielonym surducie, Żabocie cieniutkim 
plisowanym i w czapeczce z aksamitu czarnego 
haftowanej, w które to rzeczy ubierał się tylko 
w dnie inspekcji. lub rozdawania nagród. Zresztą 
cała klasa miaia coś w sobie uroczystego i nad- 
zwyczajnego. Ale co mnie najbardziej zdziwiło, 
iż w głębi sali ua ławkach dotychczas próż- 
nych, siedzieli łudzie ze wsi, milczący jak my, 
stary Hauser w swoim stosowanym kapeluszu, 
dawny mer, dawny fabrykant i jeszcze inne o- 
soby. Wszyscy ci ludzie byli jakby zasmucęni; 


a Hauser przyniósł stary abecadlnik podarty u. 


brzegów, otwarty rozłożył na kolanach, i przez 
okulary ogromne spoglądał na kartki. 


Podczas gdy się tak dziwiłem, pan Ha- 
meł wszedł na katedrę i tym samym głosem 
słodkim i poważnym, którym mnie przywitał, 
rzekł nam: „Moje dzieci, ostatni raz mam z 


wami lekcję. Rozkaz przyszedł Z Berlina iż wi! 


szkołach Alzacji i Lotaryngii nauczać się ma 
tylko w języku niemieckim... Nowy nauczyciel 
przybywa Jutro. Dziś jest więc ostatnia wasza 
lekcja francuskiego języka. Proszę Więc was, 
bądźcie uwaznymi.* 

Tych kiłka słów przeszyły mnie. Ach! nę- 
dznicy, oto co ogłosili w merostwie. 


nie wzmoże się, jeśli jednocześnie nie zostanie do- 
statecznie obsadzona granica tymi, dla których 
przewidywany jest prowiant, bo w przeciwnym razie 
tem łacniej może się on dostać komu innemu do 
rąk. 

Wśród ruchu przedświątecznego, jaki zapano- 
wał w Krakowie, ludność nietylko pamięta o szop- 
kach i gwiazdkach, ale znajduje dość czasu, aby 
pospieszyć na trojaką ucztę artystyczną, którą tu 
zastawiono dla niej, Mam tu na myśli trzy wystawy 
obrazów. Oprócz wystawy szkiców w hotelu Saskim 
Siemiradzki jest głównym punktem atrakcyjnym dia 
zwiedzających wystawg w Sukiennicach (gdzie do- 
minują jego „Piraci*) i dla pobożnych pielgrzymów, 
udających się do Kościoła ewangelickiego ów. Mar- 
cina, gdzie umieszczono jego „Chrystusa uśmierza- 
jącego burzę“. Kompozycja ta szlachetna i podnio- 
sla, wzymana jest w tonie poważnym i surowym, 
odpowiadającym myśli obrazu. Na wzburzonych i 
pieniących się falach jeziora unosi się łódka rybacka, 
tnk silnie miotana bałwanami, że bliską jest zato- 
nięcia. Ze znajdujących się w niej rybaków chrze- 
ściafństwa jeden tylko św. Piotr., zarzuciwszy sieć, 
nie wypuszcza wiosła z rąk i resztkami sił stara 
się stawić opór burzy. Św. Jan stojąc przy sterze, 
już tylko błagalnym wzrokiem wzywa o pomoc Zba- 
wiciela; natomiast św. Andrzej rozpaczliwie zała- 
mując dłonie zdaje się tracić wszelką madzieję, a 
św. Jakób z rozpostartemi w górę ramionami błaga 
o spieszny ratunek Chrystusa, który majestatycznie 
nnosząc się po nad tą grupą przejętych różnemi 
uczuciami swych uczniów, ze spokojem w twarzy, 
jaśniejącej aureolą boskości, wyciągnął iewą rękę i 
skinieniem jej wskazuje spokój walczącym żywio- 
łom. Rysunek znajdujących się na obragie postaci 
(j, naturalnej wielkośti) przy szlachetnych i łago- 
dnych liniach prowadzopy jest nadzwyczaj śmiałą i 
pewną ręką, a wszystkie akęesorja wykończone 
oczywiście do najdrobniejszych szczegółów po mi- 
strzowsku. 

O tej kreacji mistrza wspominam w korespon- 
dencji politycznej dlatego, że dotychczas nikt nie 
sprostował mytnej uwagi, uczynionej z powodu tego 
vbrazu przez p. W.Ł. wjednym z tuiejszych dzien: 
ników. Szanowny profesor i estętyk, zdając sprawę 
z tego obrazu, wyraża zdziwienie i powiada, że 
nikt się nie spodziewał, aby tensam Siemiradzki, 
który był antorem „Tańcu wśród mieczy* mógł 
stworzyć tak piękny i podniosły obraz religijny! 
Ależ profesorze! wszak autor „Pochodni Nerona* 
debiutował właśnie w pracach malarstwa religijnego. 
Wszak to jego „Jawnogrzesznica” i „Mojżesz w 
sitowiu* zjednały mu pa raz pierwszy sławę mistrza 
i nagrodę na wystawie wiedeńskiej! Niektóre dzien- 
niki włoskie i francuskie nazywały Siemiradzkiego 
malarzem moskiewskim. Jakże się dziwić niewia- 
domości cudzoziemców, skoro my samł tak lekce- 


rażąco” traktujemy WIadowmóści, Najbliżej nas ob- 


chodzące ! | 

Mówiąc o sztuce i artystach zakończyć mi wy- 
pada wiadomością, nieobojętną dla jednej i drugich, 
a nareszcie i dla całego wykształconego ogółu. Oto 
tutejsze Towarzystwo sztuk pięknych, przebywając 
poprzednio w komornem w pałacu biskupim, a obe- 
cnie w Sukiennicach, zamierza wybudować gmach 


własny. Warszawa ubiega się również o to, ale, 


Krakowowi, zostającemu w przyjaźniejszych warun- 
kach, dawno to się należało. * 


Rzym ð. 17. grudnia. 


P. Giers opuścił wieczne miasto d. 14. gru- 
dnia, udając się do Sycylii z chorą córką. Za- 
bawi tam czas jakiś w Palermie, a potem wró- 
ci na Rzym do Petersburga. Dnia 12. bm. ' był 
dla niego obiad w Kwirynale. Na obiad ten za- 
proszeni byli p. Depretis prezes rady ministrów 
i-p. Mancini minister spraw zagranicznych ; ale 
obadwaj wymówili się niepomyślnym stanem 
zdrowia. Z ministrów byli tylko na uezcie tej 


Moja ostatnia lekcja języka, francuskiego ! 
A ja, który zaledwie umiałem pisać! Nie będę 
się już więcej uczyć nigdy! Trzeba było już na 
tem poprzestać! Jakżeż żałowałem czasu stra- 
conego, godzin zmarnowanych na bieganie za 
gniazdami i ślizgawce na Saarze! Książki moje, 
które przed chwilą tak mnie nndziły, które tak 
ciężko było mi nosić, moja gramatyka, moja 
historja święta, zdawały mi się być staremi 
przyjaciołmi, Których obowiałem się porzucić. 
To tak jak pan Hamel. Myśl, że on odjedzie, 
że go nie ujrzę więcej, dawała mi zapomnieć 
o jego karach i uderzeniąch . laską. Biedny 
człowiek | 


A więc by uczcić swoją ostatnią godzinę 
nanki, wdział Śliczne suknie niedzielne, teraz ro- 
zumiałem dlaczego ci starzy z wioski przyszli 
usiąść przy końcu sali. Zdawało się, iż widać 
Żal im, że częściej nie przychodzili do tej szko- 
ły. Był to rodzaj podzięki naszemu nauczycie- 
lowi, za czterdziestoletnie usługi, w ojczyźnie, 
z której się wydalał, 


Tak rozmyślając, usłyszałem wywołane mo- 
je imię. Przyszła, więc na mnie kolej odpowia- 
dańia. Cóż bym był dał, żebym mógł opowie- 
dzieć całą owę słynną regułę imiesłowów, gło- 
śno, wyraźnie, bez myłki ! Ale już w pierwszych 
słowach odpowiedzi poplątałem się, stałem drzą- 
cy i chwiejący się w mojej ławce, z sercem 
ściśniętem, mie. śmiejąc wznieść głowy do góry. 
Wtem usłyszałem głos pana Hamel'a, który 
w te słowa odezwał się do mnie: 


— Nie będę cię łajać Franiu, musisz już być 
dostatecznie nkaranym. Oto jak się rzecz ma. 
Codziennie mówimy sobie : 

Ależ! mam jeszcze dość czasu. 


Nauczę się 
jutro. 


A potem widzisz, co się dzieje... Ach! 
byłoto wielkiem nieszczęściem naszej Alzacji, to 
wieczne odkładanie na jutro. Teraz ci ludzie 
mają prawo powiedzieć nam: Jakto ! Twierdzi- 
cie, iż jesteście Francuzami, a nie umiecie czy- 
tać i pisać waszym rodowitym językiem... W 
tem wszystkiem, mój biedny Franiu, nie ty je- 
steś najwinniejszym. My wszyscy możemy i do 
siebie zastosować część tych wymówek. Rodzi- 


p. Magliani minister finansów i p. Zanardelli 
sprawiedliwości i wyznań. P. Giers siedział o- 
bok. królowej-.po jej prawicy. Były to grzeczno- 
set dworskie, któremi wynagradzano niepowo- 
dzenie dyplomatyczne. Jakoż zdaniem najlepiej 
uwiadomionych osób nie.bardzo się szczęściło 
tutaj ministrowi carskiemu przez dwutygodnio- 
wy ciąg jego pobytu. Włochy nie mają naj- 
mniejszej chęci występować przeciwko  Austrji 
ani jej trudności przysparzać na- Wschodzie. 

W Watykanie zaś, jak już wam donipstem 
w przeszłym moim liście na zasadzie wiarogo- 
dnych informacji, p. Giers nic do dziś dnia nie 
wskórał, i miał tylko ostrą przeprawę z papie- 
żem. Czy zaś postronne wpływy, jakich Moska- 
le używają, doprowadzą do jakiego ustępstwa 
ze strony Ojca świętego, wątpić wolno. P. Bu- 
teniew zajmuje się podobno wyłącznie teraz 
sprawą obsadzenia wakujących stolic biskupich. 
Od dwóch lat obie strony zgodzić się jakoś nie 
mogą na kandydatów. Ciągle niby przychodzi 
do porozumienia, i ciągle nowe zachodzą  tru- 
dności. Jeżeli doprawdy tym razem kandydaci 
moskiewscy przyjęci zostali przez Ojca święte- 
go, jak niektórzy utrzymują, to będziemy mieli 
biskupów polskich na styczniowym konsystorzu. 
Jednak do ostatniej chwili, zważywszy dotych- 
czasowe zawody, pewności “w tym względzie 
mieć nie. można. 

Powrót p. Giersa do Rzymu będzie miał 
pewne znaczenie. Podczas wycieczki jegó do -By- 
cylii przyjaciele i pomocnicy jego podwWajają u- 
siłowania, aby koniecznie coś u papieża wyłu- 
dzić. Dla tego to nie możemy być jeszcze . zu- 
pełnie spokojni, pomimo całkiem odpowiedniej 
życzeniom nasżym postawy, jaką Leon XIII za- 
chował w rozmowie swojej z carskim ministrem. 
Za kilka tygodni jednak, jeżeli Moskwa nie nie 
zdobędzie pomimo dróg, jakich używa, i nader 
katolickich osób, które jej pomagają, powinna- 
by się stanowczo przekonać, że próżno racho- 
wać na stolicę giy jako na czynnik  powol: 
ny jej zamysłom. takim razie nawet należy 
się spodziewać pogorszenia naszych kościelnych 
stosunków w skutek rozczarowania, jakiego rząd 
carski dozna. 

Zaszczyt samodzielnie nadany Kraszewskie- 
mu przez króla włoskiego obudził we Włoszech 
pamięć i myśl o Polsce. Wystawa rzymską nie 
małą nam w tym względzie odda także” usługę. 
Niezmierną, niepowetowaną jednak byłoby szko- 
dą, gdyby Siemiradzki nie dał na nią swojego 
olbrzymiego „Tryumfu światła,* który jest ca- 
łym alegorycznym poematem, z osobliwem mi- 
strzostwem wykonanym. Zachodzą bowiem oba- 
wy, aby się nie cofnął. Z naszego patrjotyczne- 
go stanowiska niewymownie byłoby dla nas po- 
ząd3nem łączne wrażenie, jakie sprawić musi 
na umyśle Europy zgromadzonej w Rzymie, ów 
że tak się wyrażę artystyczny duet polski Ma- 
tejki i Siemiradzkiego. Zatwierdzenie się nie- 
śmiertelnego ducha narodu byłoby nierównie po- 
tężniejszem w ten sposób, niż zapomocą oderwa- 
nych i luźnych objawów. Ze spiżu odlany „Bo- 
jan“ Wełońskiego, który jest także arcydziełem 
wyjątkowej potęgi, uzupełniałby to wrażenie. 
Jakoż: spodziewać się należy, iż właśnie  wyższę 


narodowe względy 1: pobudki: skłonią Siemiradz- | 


kiego do pozostania w liczbie wystawców. 
Przechodząc zaś od rzeczy naszych do tu- 
tejszych, przestrzegamy wybitny. zachowawczy, 


4dzwrót w wewnętrznej polityce Włoch, wypływa- 


jący. jak powiadają. z osobistej inicjatywy kró- 
la. Radykalizm podsycany z Francji zaczynał 
już oddawna przemagać, rej wodzić we Wło- 
szech i radością napełniać stronników upadłych 
rządów, którzy wciąż oczekują z niewymowną 
niecierpliwością, aby kraj przez anarchię przy- 
szedł do reakcji, rozstroju i niewoli, a władza 
polityczna Stolicy świętej wróciła na ostrzu 
cudzoziemskich bagnetów. Czas więc było po- 


ce wasi, nie dbali byście się uczyli. Woleli wi- 
dzieć was pracujących w polu lub w przędzal- 
niach, by mieć o kilka groszy więcej. Ja sam, 
czyż niemam sobie nic do wyrzucenia ? Czyż nie 
pozwalałem wam nieraz podlewać: kwiaty w mo- 
im ogrodzie, zamiast nauczać was wtedy? A 
gdy miałem chęć łowić pstrągi, czyż się wsty- 
dziłem prędzej was ze szkoły wypuścić ?... Wte- 
dy, p. Hamel począł mówić nam o języku fran- 
cuskim, przedstawiał nam; iż to jest najpiękniej- 
szy język w świecie, czysty, wytrawny, którego 
powinniśmy strzedz u siebie, by go nie zapo- 
mnieć, bo gdy jaki naród: popadnie w niewolę, 
póki utrzymuje swój język rodzinny, póty ma 
klucze więzienia w.swojem ręku. Potem wziął 
gramatykę i przeczytał nam nasżą lekcję. Zdzi- 
wiony byłem, iż wszystko tak dobrze rozumia- 
łem. Wszystko co mówił, zdawało mi się tak 
łatwem, bardzo łatwem. Sądzę, iż nigdy tak 
nie uważałem pilnie na jego objaśnienia. Zda- 
wało się, jakby przed odejściem, człowiek ten, 
pragnął by cała wiedza jego za jednym zama- 
chem weszła w nasze mózgi. 


Wykład skończony, przeszliśmy do pisania. 
Na ten dzień, przygotował nam p. Hamel zu- 
pełnie nowe wzory, na których stało napisane 
ślicznem rondem: Francja, Alzacja, Francja, 
Alzacja. Miały te wzory pożór chorągwi, po- 
wiewających przy listewkach naszych pulpitów. 
Trzeba było widzieć, jak każdy z nas starał się 
ładnie pisać 1 jakie było przytem milczenie! 
Słychać było tylko skrzyp piór po papierze po- 
suwanych. Chwilami chrząszcze przelatywały, 
ałe nikt na nie nie zwracał uwagi, nawet i 
najmłodsi, którzy przecie tylko kreski stawiali, 
z tą wiarą jakby to były już prawdziwe słowa 
francuskie... Na dachu szkoły odzywały się go- 
łębie cicho, a ja słysząc je, mówiłem sobie: 

„Czyż i one będą zmuszone świegotać po 
niemiecku ?* 

Od czasu do czasu, gdy podniosłem oczy od 
mojej kartki, widziałem p. Hamela nierucho- 


Rok XXI. : i 
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łożyć koniec tym tak niećhrześciańskim dążno- 
ściom i agitacji republikańskiej, która je pod- 
sycała. Ztąd „widzieliśmy jak p. Depretis, do- 
stawszy surowe ostrzeżenie, wolał uczynić w 
Stradelli stanowczy ryzbrat z radykalizmem, 
aby zachować ster rządu, jak złożyć tekę, aby 
pozostać z dawnymi przyjaciółmi. i 

Wybory spełnione pod wpływem programu 
w Stradelli dały niespodzianą, niezmierną wię- 
kszość gabinetowi. 

Atoli radykalizm mając przeszło trzydzie- 
stu przedstawicieli w Izbie i silnym się czując 
| poparciem dwóch miuistrów, Zanardellego i Bac- 

cariniego, nabrał nowej otuchy, gdy poseł z Mace- 
raty Falieroni, wezwany do złożenia przysięgi 
na wierność statutowi i królowi, odpowiedział 
stanowczo, iż przysiądz nie chce. Skutkiem te- 
go wystąpienia, w'jedynych radykalnych pro- 
wincjach Włoch, w Marchiach i w Romaniach, 
republikanie zaczęli znowu agitować, aby wy- 
wołać i przeprowadzić w parlamencie wniosek. 
żądający zupełnego zniesienia przysięgi. Rzecz 
dziwna! stronnictwo zwane tutaj klerykalnem, 
które wprowadza politykę do religii, zamiast 
starać się, aby polityka stała się bardziej reli- 
gijną i chrześciańską, jęło się także gorliwie po- 
pierać zabiegi o zniesienie przysięgi. 

Widząc to poseł Pierantoni wystąpił z 
wnioskiem, aby wybór z okręgu Maceraty uzna- 
ny został za wakńjący, ąkoro p. Falleroni nie 
chce żadną miarą dać się skłonić do przysięgi. 
Ale p. Depretis zjawiwszy się niespodzianie w 
Izbie po dość dłngiej chorobie, prosił p. Pieran- 
toniego, Zeby cofnął swój wujasek jako zbyte- 
czny, Skoro sam ma, zaproponować nową  usta- 
wę, órej projekt odczytał. Ustawa ta skła- 
dążą głę tyko z dwóch artykułów: pierwszy 

stanowi, iż wszelki deputowany, niechcący zło» 
żyć przysięgi, traci mandat ipso facto, drugi zaś, 
że posłowie, którzy we dwa miesiące po swoim 
obiorze nie składają takowej, «przestają podo- 
bńież posłować. Izba wniosek ten p. Depretisa 
przyjęła pełnym zapału wybuchem oklasków. 
Przestraszeni radykałiści wezwali telegraficznie 
wszystkieh nieobecnych członków Izby ze swo- 
jego stronuictwa, by czemprędzej wr 
Rzymu, łatwo więc przewidzieć nader 
walkę w przyszłym tygodniu z powod 
sięgi na wierność. 

Rozprawy tę będą nadzwyczaj. zajńują 
albowiem radykalizm ostatni tam uczyni wysi- 
łek. Niema wątpliwości, iż z powodu swego 
wniosku p. Depretis postawi kwestję gabineto- 
wą, i Że ustawa odsądzająca od mandatu posłów, 
niechtących przysięgać na wierność królowi, 
przejdzie znaczną większością głosów. Prawdo- 
podobnie nastąpi skutkiem tej. dyskusji ezęścio- 
wa kryzys ministerjalna, a najjaskrawsi z mini= 
strów Zanardelli, Baccarini i Mancini wystąpią 
z gabinetu i zastąpieni będą przez zacho- 
wawców. 

„ „Zielona księga" rozdana będzie za dni 
kilka posłom. Składa się ona z 500 stronnic 
wielkiego kroju i obejmuje tysiąc dokumentów 
dotyczących wyłącznie sprawy egipskiej. W do- 
datku do niej będą się mieściły dokumenia od- 
nośne do granicy greckoó-tureckiej. 

“Pogrzeb księcia Gaetaniego odbył się nad- 
zwyczaj skromnie, jak tego żądał nieboszczyk 

w testamencie -a jak syn książę di Teano pro- 
sił o to Króla, gdyż-zmarły był kawalerem naj- 
wyższego órderu Annuncjaty, za to, iż wręczył 
|plebiscyt Rzymu Wiktorowi Emanuelowi. Że 
zgonem księcia Sermónety zostaje sześciu tylko 
kawalerów. 

Wczoraj odkryto prześliczne starożytne ko- 
łumny, kopiąc kanał koło kościoła św. Ludwika, 
ale zapowiedziany przez profesora Maesa. obe- 
lisk dotąd się nie ukazał. 


miejscu, a z okien widział przed sobą podwórze, 
całą klasę podobną dzisiejszej. Tylko ławki. pul- 
pity zużyte; orzechy w podwórku zgrubiały i 
wyrosty już, a chmiel, który własną ręką żasa- 
dził, etacza okna aż pod sufit. Jakąż boleścią 
musiała być-dla' biednego człowieka, kouiecznoś 
opuszczenia wszystkich-tych rzeczy, słysze kro- 
ki swej siostry chodzącej w przyległym pokoju, 
zamykającej -jaż ich walizki! bo przecież mu- 
siełi jatre oljeżdżać, opuszczać kraj na zawsze. 
Miino to' miał odwagę lekcję prowadzić do 
końca. Po pisaniu mielismy lekcję historji; po- 
tem najmłodsi śpiewali ba, be, bi, bo, bu. 


Przy końcu sali stary Hauser nałożył oku- 
lary, i trzymając swój abecadlnik w dwóch rę- 
kach, sylabizował litery razem z dziećmi. Wi- 
dziano, iż uczył się, on także; głos mu drżał ze 
wzruszenia, a było to tak śmieszne, że mieliśmy 
równocześnie ochotę śmiać się i płakać. Nie za- 
pomnę: nigdy tej ostatniej lekcji. 

Wtem zegar kościelny wybił dwunastą, po- 
tem Anioł pański. W tej samej chwili trąby 
Prusaków wracających Z ćwiczeń rozległy się 
[pod naszemi oknami. Pan Hamel powstał z kate- 
dry cały blady. Nigdy nie wydawał mi się tak 
wielkim. 

— Moi przyjaciele, rzekł, moi przyjaciele, 
ja... ja.. 

Ale coś go formalnie dławiło. 

|stanie słowa wymówić. 


Wtedy obrócił się do tablicy, wziął. kawa- 
łek kredy, i zbierając wszystkie siły, napisał 
jak mógł największemi literami: 

„Niech żyje Francja!* 


Nie był w 


Potem został tak wsparty o mur z głową 
schyloną i nie mówiąc nie, ręką. dał nam znak: 


„Skończone... wyjdźcie.* 


mego w swojej katedrze, studjującego przedmio- 
ty koło niego będące, jakby chciał w wzroku 


swoim przenieść cały mały domek szkolny. Po- 
myślcie! od czterdziestu lat, zawsze na tem 


Dzisiejsza polityka finansowa 


Francji. 
TI. 


Saya program finansowy nie mógł być kon- 
sekwentnie przeprowadzonym, gdyż gabinet, w 
którego skład on wchodził, po kiiku miesiącach 
zaledwie ustąpił. Gdy dziś dawna gospodarka 
rozrzutna na nowo zakwitła, nie może Say jak 
dawniej, z ławy ministrów bronić interesu kraju, 
przed zgubnym wpływem polityki frakcyjnej. 
Odzywa się przeto z bołesnem ostrzeżeniem, we 
wzmiankowanym wyżej artykule. 

Przypatrzmy się bliżej treści tej pracy. 

Na wsiępie rozbiera, były minister finan- 
sów prawdziwe znaczenie krysis finansowej, któ- 
ra w Styczniu i lutym br. tak głęboce wstrzą- 
snęła targiem pieniężnym całej Francji. Nie u- 
waża on „krachu“ paryskiego za zwykłą pa- 
nikę giełdową, jakto usiłowali wmówić w sie- 
bie i zatrwożoną chwilowo Francję, optymiści i 
poplecznicy dzisiejszej gospodarki. 

Powodów tej częściowej katastrofy szukać 
należy dalej i głębiej. 

Od dwóch lat rozbudziła się we Francji go- 
rączkowa żądza spekulacji, powstało tysiąc 
przedsiębiorstw, opartych na złudzeniu i szal- 
bierstwie. Spekulacja francuska -przechodziła 
przez tę samą chorobę, która w Austrji przed 
rokiem 73. się srożyła. 

Siła finansowa Francji polega w głównej 
części na przyrodzonej właściwości każdego 
Francuza, zaoszczędzania i odkładania jednej 
cząstki swego zarobku. 

Od gałganiarza ulicznego do milionowego 
bankiera, każdy prawie ma uzbierany i skapi- 
talizowany grosz, różnicę stanowi to, iż gałga 
niarz składa dziennie 10 centymów, zaoszczędzo 
nych na chlebie, milioner zaś, krocie zdobyte 
na giełdowej spekulacji. 

Gałganiarzy, robotników, przedmieszczan, 
dzierzawców matych parcel, liczy Francja mi- 
liony, bankierów zaledwie setki. Otóż te dwa 
„Sous,“ składane przez miliony pracowników, 
przedstawiają dziesięć kroć większą sumę, od 
milionów zebranych przez bankierów. Ten to 
grosz ludu, krwawo zarobiony i ciężko zebra- 
ny, stanowił do niedawna potęgę pieniężną rze- 
czypospolitej francuskiej. Ztamtąd popłynęły 
miliardy, któremi spłacono Niemcy, tam trzeba 
szukać prawdziwej przyczyny tylokrotnego pod- 
pisania każdej emisji długu państwowego, tam 
to tkwi najważniejszy powód ogromnego popy- 
tu wszelkiej renty; ztąd pomyślna jej cena. 
Właśnie ten zbiornik oszczędności ludowej, w 
którym od lat tylu rząd francuzki znajdował 
nieprzebrane zasoby, zaczyna grozić jeżeli nie 
wyczerpaniem, to przynajmniej znacznem zubo- 
żeniem. Przed trzema jeszcze laty nie znała 
szwaczka paryska, ani marsylski tragarz inne- 
go umieszczenia dla swej „epargne* jak rentę, 
trzy procent uważano za zadowalniające, pięć 
procent urzeczywistniało najśmielsze marzenia. 
Zawiał duch spekulacji, porzucono mało intra- 
ny ale pewny papier państwowy, oddano o- 
czędności wysoko procentowym najnieprawdo- 
dobniejszym przedsiębiorstwom. Kapitał ulo- 
wał się nieproduktywnie. Bezwzględną zaś 
t prawdą ekonomiczną, iż praca nieprodukty- 
wna, musi czy prędzej, czy później * zniszczyć 
siebie samą, pochłonąć swój kapitał. Temu nie- 
zbitemu prawu, uległ też zasób zaosżczędzeń, 
katastrofa styczniowa pochłonęła nićpowrotnie 
kilkołetnie zasoby. Wiadomo bowiem aż nadto 
dobrze, iż strata giełdowa jednego, nie wywo- 
łuje zysku drugiego, stosunek straty do zysku 
przy panikach pieniężnych, liczbami wyrażony, 
ma się zaledwie jak dwadzieścia do jednego. 


„Union générale“ spekulująca na własnych) 


- akcjach, i nie mogąca nagle zlikwidować swych 
zobowiązań, była hasłem i pozorną tylko przy- 
czyną, runięcia całego chwiejnego gmachu fał- 
szywej spekulacji, 

Z drugiej strony, od kilku lat urodzaje nie 
dopisały we Francji, produkcja zboża zmniej- 
szyła się o znaczny procent, zbiór wina w ze- 
szłym roku był o pół miliarda fr. mniejszym, 
aniżeli bywał w średnich latach. Dla tego to 
nowa pożyczka państwowa, jeżeli nie jest zupeł- 
nie niemożliwą, to przynajmniej bardzo niebez- 
pieczną. Trzeba koniecznie przeczekać lat parę, 
aby nowe oszczędności podniosły bogactwo na- 
rodowe do normalnego stanu, aby straty lat o- 
statnich przez skrzętną pracę całego ludu, zo- 
stały wyrównane. (łdy zatem niemożliwem jest 
dzisiaj szukać kapitałów tam, gdzie się je do- 
tychczas znajdować przyzwyczajono, pozostają 
tylko dwie drogi; jedna, zmniejszenie wyda- 
tków nadzwyczajnych, które uchwalać łatwo, 
pokrywać trudno; druga, szukać i nadal 
wyrównania nadzwyczajnego budżetu w długu 
nieustalonym. Wspomnieliśmy wyżej jak niebez- 
piecznem i zgubnem nawet może być dla Fran- 
cji, powiększanie ciągłe i tak już kolosalnego 
długu nieustalonego. 


Say za swego ministerstwa rozpoczął był 
traktować z kompanią kolei Orleańskiej, o zwrot 
500 milionów fr. tejże kompanii przez rząd da- 
wniej zaliczonych; sprawa blizką była pomyśl- 
nego rozwiązania, gdy przesilenie ministerjalne 
przerwało układy. Następca Saya zarzucił tę 
jego myśl zbawienną, co najmniej odłożył ża 
wykonanie na inne czasy. Natomiast przychodzi 
znów na porządek dzienny projekt dalszego od- 
kupu kolei na rzecz państwa i dalszego rozwo- 
ju sieci tak zwanej państwowej. Say oddawna 
jest przeciwnikiem tych planów. W pracy, któ- 
rą mamy przed oczami, nie waha się wypowie- 
dzieć swego zdania jasno i dobitnie. Przede- 
wszystkiem uważa on, iż państwo tego rodzaju 
spekulacjami, raz obciąża ogromnie budżet, po- 
wtóre nie polepsza bynajmniej łatwości, ta- 
niości i szybkości transportu. Administracja na 
kolei niezadowalnia mieszkańców, obsługiwa- 
nych liniami rządowemi, w odkupie przeto 1 
budowie dróg żelaznych przez państwo nie ma 
korzyści ani ekonomicznych ani politycznych. 
W ostatnich czterech latach na sieci państwo- 
wej dochód czysty spadł o 20 proc, w ostat- 
nich zaś trzech latach czysta strata wynosiła 
40 milionów fr.; stratę tę poniosą opodatkowa- 
ni. Dalej zbija autor śmieszne teorje pseudo-li- 
berałów, iż państwo powinno ponosić część 
kosztów przewozowych; koszta transportowe 
stanowią przecież część nakładów produkcji, 
towaru, dlaczegoź państwo ma raczej ponosić tę 
część kosztów produkcji, aniżeli inną? Z tem 
samem prawem możnaby żądać aby opłacało 
rolnikowi sprzęt zboża z pola, lub też przemy- 
słowcowi dostarczało bezpłatnie płodów suro- 
wych Dalej wspomina autor o fałszywem obli- 
czeniu kosztów budowy, które prawie w dwój- 
nasób tyle wynoszą, ile na nie z góry prelimi- 
nują. Radzi zatem, w imieniu interesu Francji, 
aby sieć kolei państwowych odsprzedać prywat- 
nym przedsiębiorcom, którzy taniej a wygodniej 
dla publiczności potrafią je wyzyskać. 

Wspomina następnie o wspaniałych budyn- 
kach szkolnych, od lat kilku po wsiach na koszt 


państwa powstających, które rażąco odbijają od 
skromnych chat wieśniaczych. Pałace te oświa- 
ty, mówi Say, są wprawdzie wystawione we- 
dług wszelkich wymogów sanitarnych, na pod- 
stawie obliczeń kubicznej ilości powietrza, po- 
trzebnej do zdrowego rozwoju organizmu dzie- 
cięcego. Obliczenia te są niezmiernej wagi wśród 
różnorodnych wyziewów ulic paryzkich, czyż je- 
dnak potrzeba je tak ściśle zastosowywać wśród 
lasów i niw wiejskich ? W wielu przecież wsiach 
dzieci rodzą się w lepiankach, w których poko- 
lenia żyją i umierają, a które zaiste bez naj- 
mniejszego względu na ilość powietrza potrze- 
bnego dla płuc, bywają budowane. Na cóż się 
tam przyda kosztowna przewiewność szkoły, w 
której i tak dziecię przez lat parę po kilka go- 
dzin dziennie zaledwie przepędza ? 

Z goryczą i żalem przedstawia nam Say 
protekcjonalizm, który się zakradł dzisiaj do 


maszyny rządowej. Nietyliko, że urzęda obsadza- 


ne bywają prawie wyłącznie ludźmi, mającymi 


za całą kwalifikację poparcie któregoś z depu- 


towanych, ale nawet skarb państwa ponosi 


wprost stratę, przez opuszczanie, najzasłużeń- 


szych nawet, grzywien finafisowych, za wsta- 
wieniem się osoby wpływowej. Cyfry 


ich zaledwie 18.586. 
Nie jest to dowodem, 


jest przeciwnie smutnym objawem, iż osoby cie- 


szące się protekcją ważnego wyborcy, nie mó- 
wiąc już deputowanego, bezkarnie naigrawają 


się z praw rzeczypespolitej i ich organów. Istnie- 
ją tysiące indywiduów, na których frymarki 
straż skarbowa zamyka oczy, wiedząc z do- 
świadczenia, iż u wyższej władzy osoby te zo- 
staną uniewinnione. 

Zaradczych środków, przeciw temu stanowi 
rzeczy, szuka autor w tym samym mniej wię- 


cej programie finansowym, który jako minister 


skarbu w marcu br. Izbom przedłożył *). 

Oto w głównych zarysach treść ostatniej 
publikacji p. Saya. Nabiera ona tem większego 
znaczenia, słowa byłego ministra brzmią tem 
smutniej prawdziwie, że kreśli je mąż poważny, 
z tajnikami finansowemi swego kraju obeznany, 

atrjota szczery, a co ważniejsze, zwolennik 
ormy rządu republikańskiej. Nie wydaje nam 
się też bez znaczenia ta okoliczność; iż p. Say 
wybrał do publikacji swej pracy, właśnie mie- 
sięcznik, o którym wie dobrze, iż w całym świe- 
cie wykształconym bywa czytanym. Wiedział 
przeto, aż nadto pewnie, iż praca jego odbije 
się echem smutku lub radości w całym świecie 
czytającym. Zdaje się, iż było właśnie celem 
autora wywołać w zagranicznej prasie kry- 
tykę swych słów, aby tą drogą wywrzeć na u- 
mysłach ziomków tem większe wrażenie. Jeżeli 
tego pragnął p. Say, to został zadowolnionym, 
w kilka zaledwie dni po rozesłaniu zeszytu li- 
stopadowego Journal des Economistes, prasa 
całej prawie Europy odezwała się wielkim gło- 
sem zdziwienia. Dziś jeszcze wrażenie to nie 
jest zatarte. 


Zarzucały wprawdzie autorowi dzienniki 0- 


portunistyczne francuskie, iż wybrał on pismo 
poza granicami Francyi czytane, aby w ten spo- 
sób przysporzyć sobie sławy autorskiej. Czyż 
potrzebuje tego rozgłosu i tak w całym świe- 
cie naukowym poważane pióro Leona Saya? 
Zarzucały mu dzienniki frakcyjne, iż artykuł 
jego jest napisany w duchu tendencyjnym, Say 
ma pragnąć oddania wielkich robót publicz- 
nych, w ręce prywatnej spekulacji, w której on 
i jego przyjaciele mają mieć udział. "Rieskazi- 
telna, prawa i patrjotyczna postać Saya, jego 
dotychczasowy przebieg życia, obalają same 
nikczemne te podejrzenia, dyktowane  namię- 
tnością stronniczą. Musimy przeto przyjąć za 
prawdę treść wspomnianej pracy, choćby nawet 
niektóre ustępy wydały nam się trochę niczgo- 
dnemi z duchem postępu, (zdrowotność szkół) 
jednak przyznać musimy, iż całość tchnie u- 
miarkowaniem, w każdem słowie przebija mi- 
łość kraju, obawa o zmarnowanie jego skarbów. 
Zresztą nie jest Say jedynym ekonomistą fran- 
cuskim, w którym obecny stan rzeczy wywołuje 
podobne obawy **). 

My Polacy, pomimo upokorzenia militarne- 
go Francji i mimo tak częstych zawodów, które 
nam gotował jej rząd, nie przestaliśmy widzieć 
w niej naszą protektorkę, obdarzać jej miesz- 
kańców najżywszą sympatją i współczuciem. Bo- 
lesnym jest też dla nas obraz dzisiejszej niemo- 
cy Francji, obawa coraz się potęgująca jej upa- 
dku na trzeciorzędne stanowisko. iejmy je- 
dnak nadzieję, iż głęboka reforma wnet roz- 
chwieje dzisiejsze grożne objawy, iż powstanie 
rząd oparty na niezłomnej większości, który 
silną ręką obejmie ster chwiejącego się pań- 
stwa. Wolno uam, licząc na tylekrotnie wypró- 
bowaną sprężytość ludu Francji, oczekiwać 
dnia, w którym uśpiony patrjotyzm jej synów, 
obudzi się, aby jednem potężnem wysileniem 
przywrócić ojczyźnie dawną potęgę i świetność. 

Oby ten dzień był bliskim! 

Suchawoła dnia 4. grudnia 1882. 


Dr. Emanuel Dunin Borkowski. 


* 
* * 


Podaliśmy ten artykuł, wytrawnem pió- 
rem napisany, jakkolwiek niezupełnie się zga- 
dzamy z jego konkluzjami. Krytyczne wywody 
Saya, jego zarzuty przeciw nepotyzmowi i mar- 
notrawieniu grosza publicznego, są niezawodnie 
słuszne i z prawdą zgodne. Ale za to jego pro- 
jekta ratunkowe wcale są niezgodne z postę- 
pem. Say dotąd jeszcze wierzy w idealną sku- 
teczność zasady konkurencyjnej, jakkolwiek dzi- 
siejsza umiejętność wykazała dowodnie, że kon- 
kurencja jest czczem słowem, papierowym pan- 
cerzem, który społeczeństwo ani od wyzyskiwa- 
nia, ani od przewagi kapitału ochronić nie mo- 
że. Ze swych więc przestarzałych wychodząc 
postulatów, Say jest przeciwnikiem wykupu ko- 
lei żelaznych przez państwo, jakkolwiek do te- 
go wszystkie rządy i ludy dążą i jakkolwiek 
pierwej czy później musi te wszędzie nastąpić. 
Naszem też zdaniem argumenta Saya w tej 
sprawie są bardzo słabe, bo albo korzysta on z 
błędów przeciwników (projekt aby państwo po- 
nosiło część kosztów transportu), albo też opie- 
ra swe zarzuty na tak błahej podstawie, iż w 
dotychczasowych próbach, robionych we Francji, 
koszta zarządu kolei państwowych były wyższe 
niż kolei prywatnych. Z tego tytułu można prze- 
cie ukuć jeno zarzut przeciw rodzajow! admini- 
stracji francuskiej, a nie w ogóle przeciw zasa- 
dzie administracji państwowej. Zresztą zapomi- 
naé i tego nie można, że rządowe koleje we 
Francji są dotąd małemi, bocznemi liniami, na- 


*) Patrz wyżej. 
**) Patrz n. p. 
de 1885": 


A de Fovtlle: „Ie budget 


przema- 
wiają tu dobitnie. W latach 1880 i 1881 spadła 
ilość kar za naruszenie ustawy o napojach go- 
rących o 45 pre.; w r. 1876 obejmowały one je- 
szcze 46.842 wypadków, w r. 1881 wykazuje 


iż poczucie moralno- 
ści i uczciwości podniosło się we Francji, lecz 


jeden Frydlański z Ekimania pod Połockiem, 


czytelnikom, „Towarzystwo witebskich gospo- 


tomiast prywatne są właśnie wielkiemi arterja- 
mi handlu. Nie więc dziwnego, że pierwsze 
niosą mniejsze od drugich dochody. 'Przyp. red. 
Gaz. Nar. 


stytucyj finansowych w Krakowie t we Lwowie. 
Instytucja tego rodzaju, jak nasza w Makowie, 
naraz doznać ma ze strony rządu, którysprzy- 
je krajowi, osłabienia zaufania, które jest 
podstawą jego powodzenia. Postąpienie e. k. staro- 
stwa w Myślenicach zasługuje, aby je poddać pod 
rozbiór opinii publicznej i zarazem zwrócić uwagę 
wyższych władz rządowych do więcej prawnego 
traktowania instytucyj krajowych, które powstały 
bez pomocy rządu, a jednak przyczyniają się zna- 
cznie do dochodów państwowych. ©. k. starostwo w 
Myślenicach nie zna obowiązujących ustaw i prze- 
pisów i w zaślepieniu swem zapomniało o tej wa- 
żnej okoliczności, że stowarzyszenie makowskie, 
gdyby chciało służyć za ekspozyturę policyjną, u- 
paśćby musiało jako instytucja kredytowa. 

Dyrekcja stowarzyszenia naszego z całą godno- 
ścią odmówiła też w tym wypadku posłuszeństwa 
starostwu w Myślenicach i zażądała, aby przedsta- 
wienie jej było przedmiotem decyzji wyższych władz 
rządowych. Nie tracimy też nadziei, że miasteczko 
nasze cieszyć się będzie nadal świetnym rozwojem 
stowarzyszenia pożyczkowego, które się bardzo 
przyczynia do jego podniesienia, 


kryła ich oblicza. 
* * 
* 

Przy tej sposobności niech mi wolno będzie 
wyrazić uznanie i podziękowanio św. trybuna- 
łowi i szan. pp. obrońcom za ich niezwykłą u- 
przejmość i szczególne względy, któremi obda- 
rzyli nas przez cały ciąg rozprawy i tym spo- 
sobem ułatwili nam uasze trudne zadauie. 


Ziemie polskie. 


Do Kraju piszą z Witebska: Obok 658 
tysięcy, rdzenną czł ludności gubernii witeb- 
skiej stanowiących Białorusinów, 205.000 £o- 
tyszów, 121.000 żydów i 56000 Wielkorosjan, 
czyli, z ogólnej liczby 1,050.850 osób płei oboj- 
ga, zaludniających gubernię witebską — Pola- 
ków, jeśli mamy „wierzyć urzędowym danym za 
rok 1880, liczono tu zaledwie 26.000. Skromną 
tę cyfrę śmiało moglibyśmy poddać wątpliwości, 
z tego już chociażby tylko względu, iż Batiu- 
szkow w dziele swem „Atlas mieszkańców kra- 
ju Zachodniego“, w r. 1864 w Petersburgu wy- 
danem, podaje, że w 1859 roku w gubernii wi- 
tebskiej mieszkało Polaków 43.432; lecz nie mo- 
gąc sprawdzić ani jednej, ani drugiej z dat po- 
wyższych, zmuszeni jesteśmy, chcąc niechcąc, 
przyjąć obie „z dobrodziejstwem inwentarza.“ 

Ludność polska gub. witebskiej. nie impo- 
nuje przeto ilością, lecz za to przoduje pod 
względem wykształcenia i intelektnalnego roz- 
woju, stanowiąc czoło, że tak powiem, całej lu- 
dności tutejszej, a że jest stosunkowo najzamo- 
Żniejszą, żajmuje przeto najbardziej wpływowe 
w społeczeństwie stanowisko. Nawet znanemu 
ze swej polakofobii, p. A. Siemientowskiemu, w 
jednej z jego prac sprawiedliwość każe przy- 
znać, że „najlepsi w całej witebskiej gubernii 
gospodarze wiejscy, arendarze i ekonomi rekru- 
tują się wyłącznie tylko z osób polskiego po- 
chodzenia.* Przed laty dwudziestu, prawie 
wszystkie urzędowe posady w gubernii zajmo- 
wane były przez wykształconych Polaków, dziś 
nic nieznaczący zaledwie procent mamy tutaj 
urzędników. Za to znajdujemy ich niemało po 
miastach, jako obywateli miejskich, rzemieślni- 
ków, lekarzy itd. I to nietylko wśród jednej 
szlachty wyłącznie, lecz i wśród mieszczan I 
włościan także. W ogóle, najwięcej Polaków 
znajdujemy w powiatach: dynaburskim, lepel- 
skim, połockim ; najmniej zaś w powiatach : ho- 
rodeckim, newelskim i wieliskim. Wśród zie- 
mian zaś wyłącznie najobfitszą ilość Polaków 
widzimy w powiatach infanekich (dynaburski, 
dryzieński, lucyński i reżycki), a z białoruskich: 
w lepelskim, połockim i siebieskim. 

Z „liczby 3.372 właścicieli ziemskich w gu- 
bernii witebskiej, władających obecnie ogółem 
1,955.560 dziesięcin ziemi, — w roku 1870, we 
wszystkich jedenastu powiatach, znajdowało się 
2.053 Polaków; w roku zaś 1880, to jest po 
przejściu lat dziesięciu, liczba ta pomimo na- 
pływu Niemców i specjalnych stosunków miej- 
scowych, zmniejszyła się co prawda, lecz wcale 
nieznacznie tylko, spadła bowiem do 1.930 zie- 
mian Połaków, do których należy 1,024.516 dz. 

Pozostałą zaś ilością ziemi w tymże czasie, 
to jest w 1880 roku, wiadało według wyznań: 
1.025 prawosławnych (oprócz wło- 


Lwowska Rada miejska. 


W uzupełnieniu wczorajszego sprawozdania z 
posiedzenia Rady . miejskiej, podajemy wnioski dr. 
Ciesielskiego i towarzyszy, które wniesione zostały 
jako umytywowanie przejścia do porządku dziennego 
nad wnioskiem zaciągnięcia pożyczki. 

Wnioski te brzmią jak następuje : 

Rada miejska uchwali sprzedaż  wartościo- 
wych papierów gminnych w kwocie około 146.000 
zł., z których to uzyskanych pieniędzy obróci się 
40.000 na zapas kasy gminnej, pozostałą zaś kwo- 
tę na wprowadzenie w życie miejskiego domu za- 
stawniczego, z którego dochody będą używane w 
części na wspieranie ubogiej dziatwy, chodzącej do 
szkoły, w części na prawdziwie ubogich, wstydzą- 
cych się żebrać. 

Rada uchwali sprzedaż — w miarę sprzy- 
jających okoliczności — nieprzynoszących odpowie- 
dnich korzyści gruntów i parcel budowlanych, tu- 
dzież niektórych, kosztownej adaptacji i administra- 
cji wymagających realności miejskich, uzyskanych 
zaś funduszów użyje na budowę szkół, na sprowa- 
dzenie wody i regulację Pełtwi. 

Równocześnie oświadczamy, że: 

I. Co się tyczy szkół, to przedewszystkiem po- 
winna dążyć gmina do założenia na odleglejszych 
przedmieściach jak: na Zofijówce, Bajkach, Zamar- 
stynowskien, Zółkiewskiem (na Pasiekach już obe- 
cna Rada szkołę założyła) mięszanych filjalnych 
szkół dwukłasowych ze względu na drobne i ubo- 
gie dzieci, — dalej do tego, ażeby wszystkie szko: 
ły normalne dla dziewcząt były 5-klasowe, tudzież 
ażeby szkoła wydziałowa zredukowaną została do 
3 klas najwyższych, pierwsze zaś pięć klas ażeby 
przyłączone zostały do szkoły Piramowicza, jako 
normalna szkola 5 klasowa dla dziewcząt; — w 
końcu do założenia gimnazjum miejskiego dla dziew- 
cząt z uwzględnieniem kształcenia ich w kierunku 
wzniosłego zadania i ciężkich obowiązków kobiety 
w społeczeństwie. — Liczba tak zreformowanych i 


(Autonomia szkolna w gminach.) 


We wsi Przystani, powiatu Żółkiewskiego, 
był nauczyciel nazwiskiem Flaszczyński, ukoń- 
czony teolog, przez Radę szkolną okręgową w 
Żółkwi do tej szkółki filialnej nadany, a Że w 
cerkwi tylko jeden raz żegnał się, a nie trzy, 
jak mi osobiście o tem mówił, za to został pod 
okiem miejscowego ruskiego proboszcza, z bu- 
dynku szkolnego wśród zimy wraz z matką sta- 
ruszką na ulicę na śnieg wyrzucony. Tak po- 
krzywdzony udawał się do sądu w Mostach i 
władz innych; w skutek zaś wypadku powyż- 
szego zaziębił się, wpadł w suchoty i ze zgry- 
zoty i zmartwienia umarł w szpitalu Żółkiew- 
skim. Pogrzebem i składką na ten cel zajął się 
nauczyciel z Żółkwi p. Ligenza, za co mu i 
dziś w imieniu śp. zmarłego i rodziny, oraz ko- 
leżeńskie Bóg święty zapłać! składam. 

We wsi Butynach, obok Przystani, był nau- 
czyciel Szeptycki, którego też gmina niechciała 
za nauczyciela mieć, bo była w gminie partja, 
która diaka za nauczyciela utrzymać nadal so- 
bie życzyła. Było to powodem, że gmina w Bu- 
tynach opór stawiła, dzieci do szkoły nie po- 
syłała, opału niechciała dawać i hańbiła go, a 
że wszystkie zażalenia do władz wystosowane 
żadnego skutku nie odnosiły, bo gmina trzyma- 
ła się solidarnie, nauczyciel tym sposobem za- 
grożony usunął się i sprawiedliwości nie otrzy- 
mał. I to było też powodem, że nauczyciel Sze» 
ptycki posadę wśród zimy opuścił, i 3 miesiące 
o żebranym chlebie z żoną i dziećmi wałęsał 
się, i jak mówi publicznie, woli kamienie tłuc 
na gościńcu, aniżeli nauczycielem być w takich 
gminach Będąc ukwalifikowany do zawodu nau- 
czycielskiego, otrzymałem tę opróżnioną posadę 
w Butynach, a dowiedziawszy się o poprzedni- 
ku moim, wystosowałem zaraz podanie o inną 
posadę, lecz niestety. nie otrzymałem jej, i 6. 
już rok w Butynach pozostaję gorzej więzienia, 


wszystkim dzieciom w gminie naszej możność po- 
bierania nauki szkolnej, gdyż jak ostatni spis lu- 
dności z roku 1880 wykazał, było około 700 chłop- 
ców i 150 dziewcząt, które dotąd mimo ogólnego 
obowiązku do szkół nieuczęszczają, a których do 
tego 
największej części były i tak przepełnione. — Wy- 
datki na utrzymanie tych szkół znajdą pokrycie w 
dzisiejszych uregulowanych dochodach gminy. 

II. Co się tyczy projektowanego zaskłepienia 
Pełtwi to w porozumieniu z profesorem Jiigórmanem 
sądzimy, że nnjstósowniejszem by było, gdyby po 


scian nadziałówych) 548.138 dz.|bo więżniowi dają to co mu się należy, tu zaś | dokładnie przeprowadzonej niwelacji poprowadzono 

5 jednowierców 356 „ |każą około 80 dzieci co dzień i w niedzielę za |obok dzisiejszego łożyska Pełtwi dwa równoległe 
240 raskolników 24.654 „ | 82 centy na dzień uczyć, gdzie niema pomieszka- kanały, celem ujęcia odpływu wszystkich bocznych 
155 ewangielików 373.736 „ (nia, ani kuchni, i po drabinie na strych łazić |miejskich kanałów, a pozostawiono dotychczasowe 
i 17 izraelitów 3.868 , potrzeba; niema opału, ani kawałka ogrodu. |koryto Pełtwi dla przepływu czystej wody, która w 


W tem pomieszkaniu grzyb rośnie, woda doo- 
koła budynku szkolnego stoi, dziury w pomie- 
szkaniu, i to jest szkoła etatowa. 

Domaganiem się, by gmina ten budynek o- 
porządziła, okna podwójne sprawiła i więcej 
dzieci do szkoły posyłała, popadłen w niełaskę 
u gminy, a Mikoła Muzyka dnia 7. grudnia 1. b. 
napadł na budynek szkolny w. czasie niebytno- 
ści mojej, hańbił mnie i żonę moją, grożąc jej 
pięstukami, a zwoławszy chłopów, z pomieszka- 
nia wyrzucić chciał. 

Namawiał też chłopów, by mnie z pomie- 
szkania wyrzucili, a że żydzi w karczmie tych- 
że upomnieli, że za taki czyn mogą pójść do 
kryminału, więc dali spokój; wójt jednakże za- 
wsze się odgraża, że nas każe wyrzucić. 

To wszystko doniosłem ck. prokuratorji 
państwa dla spraw karnych, a ponieważ mi 
chorą Żonę, 18 lat na sparaliżowanie cierpiącą, 
przestraszyli, tak, że niebezpiecznie zachorowa- 
ła, przeto prosiłem również o wydelegowanie 
komisji na miejsce, w celu dochodzenia tej zbro- 
dni. Co dalej się stanie, nieomieszkam podać do 
wiadomości. 

Szanowna Redakcjo Gazety Narodowej, racz 
najłaskawiej ten wypadek do publicznej wiado- 
mości podać, a ja za to jestem gotów każdego 
razu odpowiedzialność na siebie przyjąć i w o- 
bec sądu dowody prawdy postawić. 

Tomasz Bazylewicz, © 

nauczyciel przy szkole etatowej 
w Butynach. 

, (Korespondencję tę podajemy dla wiadomości 
wyższych władz, by jeżeli okoliczności przyto- 
czone się Sprawdzą, podobnemu anormalnemu 
stanowi zapobiegły; p. r.) 


pewnych miejscach mogłaby być w danym razie 
puszczoną zamykanemi otworami do kanałów celem 
przeczyszczenia ich. Na razie zaś należałoby nakryć 
część Pełtwi od mostu św. Jana do ulicy Chorąż- 
czyzny dębami z własnych lasów gminnych, a przy- 
Bypawszy ziemią, miejsce to urządzić na targ dla 
południowej części miasta. 

MI. Co się tyczy budowli na cele ogólne jak: 
Muzeum, topiarnia, dom przytułku itp., to sądzimy, 
że pierw, niż o tamtych, ma gmina obowiązek po- 
myśleć o zbudowaniu teatru letniego, gdyż bezwąt- 
pienia jednym z ważniejszych powodów niedomaga- 
nia sceny naszej we Lwowie, jest brak odpowie- 
dniego przybytku dla sztuki dramatycznej na porę 
letnią. Wybudowawszy zaś gmina odpowiedni bu- 
dynek przy pomocy funduszów krajowych na cel 
powyższy, powinna go oddawać bezpłatnie odnośnym 
przedsiębiorcom, z tem jedynie zastrzeżeniem, ażeby 
odpowiednim doborem sztuk, przy obniżenid cen w 
dnie świąteczne i niedzielne, teatr oddziaływał w 
kierunku kształcącym, umoralniającym i wyrabiają- 
cym silny, niezłomny i szlachetny charakter. 


Z cyfr tych widzimy, iż największa, prze- 
ciętnie, ilość ziemi skupioną jest w rękach e- 
wangielików-Niemców, którzy w ostatnich zwła- 
szcza czasach, niepowstrzymaną falą, brzegami 
Dźwiny i koleją Dynaburgo-Witebską, zalewają 
wł kraj białoruski. Majątki wystawione w 
ostatnich latach na sprzedaż, dzięki nieubłaga- 
nym okolicznościom, wszystkie niąmal przeszły 
w ręce Niemców. Z żydów kolonistów, tylko 


posiada większą stosunkowo ilość ziemi (3.000 
dz.) i prowadzi postępowe gospodarstwo; reszta 
zaś, porozsiewąni są po całej gubernii prawie i 
władają przeciętnie po 54 dz. ziemi, której, z 
małym chyba bardzo wyjątkiem, nie uprawiają 
sami osobiście, lecz wyręczając się chrześciana- 
mi, zajmują się szynkarstwem, faktorstwem, 
przekupnictwem itd. Nasi zaś obywatele w gu- 
bernii witebskiej są to ludzie po większej czę- 
ści inteligentni, dokładnie pojmujący ciążące na 
nich obowiązki, pomimo nadzwyczaj uciążliwych 
ekonomicznych i życiowych warunków, energii 
ani na chwilę nie tracą, dążą z postępem wy- 
trwale naprzód, żyją pomiędzy sobą zgodnie, łą- 
cząc się w takie naprzykład nader doniosłego 
znaczenia stowarzyszenia, jak znane już dobrze 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 22, grudnia, 


darzy wiejskich,* jednem słowem pracują około 
dobra kraju sumiennie, oburącz, że tak powiem, 
trzymając się, o ile, rozumie się, pozwolą na to 
okoliczności, kawałka ziemi ojczystej. We wszy- 
stkiem tem z całej duszy Życzymy im wytrwa- 
nia i nadal. 


ky 


Stan powietrza nie uleg? najmniejszej zmia- 
nie: ciągła pogoda i ośm do dziesięciu stopni mro- 
zu z rana, pięć w południe. 


* W sprawie teatralnej. Zupełnie bezpodsta- 
wne są wszełkie wiadomości, to ustnie rozszerzane, 
to podawane w dziennikach, iż kurator fundacji 
Skarbkowskiej, ks. Jabłonowski, zamierza lub na- 
wet wniósł, a potem cofnął protest do Wydziału 
krajowego przeciw oddaniu przez Radę administra- 
cyjną Janowi Dobrzańskiemu teatru. Kurator źarąz 
na posiedzeniu Rady po zapadłej uchwale oświad- 
czył, iż Żadnego protestu, czy rekursu wnosić nie 
będzie, i zaraz nazajutrz zawiadomił urzędownie Ja- 
na Dobrzańskiego o zapadłej nchwale i wezwał do 
podpisania umowy. 
| * Jasełka Wczoraj w teatrze mieliśmy nie- 

zwykłe widowisko. Przedstawiono po raz pierwszy 
misterjum p. t. „Jasełka* ułożone na wzór średnio- 
wiecznych utworów tego rodzaju przez ks. Leonarda 
Soleckiego. Przyznamy się otwarcie, że szliśmy do 
teatru z pewnem niedowierzaniem w sukces dzieła, 
które tak mocno będzie odbijać od zwykłych przed- 
stawień dawanych w teatrze, z obawą aby naiwna 
prostota naszych kolend nie ośmieszyła rzeczy powa- 
żnej i na szacunek zasługunjącej. Z przyjemnością 
przychodzi nam skonstatować, że obawy nasze były 
płonne. „Jasełka* ks. Soleckiego są szeregiem obra- 
zów niepowiązanych ze sobą organicznie żadnym 
dramatycznym węzłem, które stanowią tylko tłe do 
odśpiewania kilkudziesięciu pięknych kolend. Z wy- 
jątkiem pierwszej odsłony (modlitwa żydów w świą- 
tyni i oczekiwanie Mesjasza przez patrjarchów w 
otchłani), które z powodu niecharakterystycznej mu- 
zyki i trudności scenicznych nie nadają się do 
przedstawienia, całość pod względem muzyki jest 
zręcznie i barwnie ułożona, tak, że wistocie można 
jej z przyjemnością posłuchać. P. Wilhelm Czer- 
wiński, który układał muzykę, złożył nowy dowód 
swego talentu i sumiennej pracy, zarzucilibyśmy mu 
tylko za wielką rozwlekłość w przygrywkach. Przed- 
stawienie wypadła wcale dobrze. choć właściwie 
brali w nim udział tylko chórzyści. Wystawa nie 
była zbyt świetną, nie było jednak w niej rażących 
braków. Byłoby o wiele podniosło przedstawienie, 
gdyby można było dać wierne dekoracje i wszystkie 
akeesorja, widocznie było to jednak niemożliwe 
a — ad impossibilia nemo tenetur. Chóry trzymały 


Głosy z kraju. 


(Nowe zapędy fskaliamu), 
Maków 18. grudnia. 


Z Izby sądowej. 


(Morderstwo.) 
(Dokończenie,) 
Rzeszów d. 21. grudnia. 


(XVI. Posiedzenie.) 


Dziś o godz. 10. min. 30. przed południem 
rozpoczął p. przewodniczący Mossor „resume*, 
które trwało do godz. 12. i pół, poczem pp. 
przysięgli udali się do sali obrad, i obruwszy 
zwierzchnikiem p. Rylskiego, po krótkiej, 
zaledwie kwadrans trwającej naradzie, wrócili 
do sali rozpraw. Zwierzchnik ogłosił werdykt. 
Sędziowie przysięgli odpowiedzieli na pierwsze 
dwa pytania co do Mojżesza Rittera i Marcelego 
Stochlińskiego jednogłośnie „tak“; co do Gitli 
Ritter 9 głosów „tak“, 3 głosy „nie“; co do 
Beile Ritter: 4 głosy „tak“, 8 głosów „nie“; — 
na 5. i 6. pytanie co do Chai Ritter odpowie- 
dzieli jednogłośnie „nie“. 

Wprowadzono podsądnych i protokolant od- 
czytał im werdykt, którego jednak nie zrozu- 
mieli; obok stojąca publiczność musiała im do- 
piero wytłumaczyć znaczenie werdyktu. Trybu- 
nał po krótkiej naradzie o godz. 1. w południe 
wydał wyrok, zasądzający małżonków Ritterów 
i Srochlińskiego na karę śmierci przez powie- 
szenie, a mianowicie odbyć się ma egzykucja w 
ten sposób, że najprzód ma być powieszoną Gi- 
tla Ritter, następnie Marceli Stochliński a na- 
reszcie Mojżesz Ritter. Córki zostały uwolnione 
i natychmiast wypuszczone na wolność. Wszys- 
cy trzej zasądzeni oświadczyli, Że są niewinni i 
zgłosili zażalenie nieważności. 

Córki Ritterów i małżonka Stochlińskiego 
oddawały się rozpaczy. Na zasądzonych wywarł 


Podkarpackie miasteczko nasze, posiadające od 
czterech lat bardzo pięknie rozwinięte Ntowarzy- 
szenie pożyczkówe „Wzajemna pomoc“ przerażonem 
zostało dziwnego rodzaju żądaniem ze strony c. k. 
starostwa w Myślenicach. Władza ta dzięki donoso- 
wi ze strony poskromionych przez „Wzajemną po- 
moc“ lichwiarzy, zażądała od tego stowarzyszenia, 
aby wstrzymało wypłatę kapitałów ulokowanych 
rzekomo przez gospodarzy Wojciecha Makosia i Jó- 
zefa Bartę. Według wezwania c. k. starostwa w 
Myślenicach, nie może ono ściągnąć zaległego rzą- 
dowego podatku od dwóch gorali, od Wojciecha 
Makosia w kwocie 1991 zł. 85 ct., aod Józefa Bar- 
ty w kwocie 604 zł. 93 ct. C. K. starostwo za- 
pomnialo wysyłając wezwanie tego rodzaju, że 
„Wzajemna pomoc“ nie jest posterunkiem žandar- 
merji, ani władzą powołaną do szpiegowania lojal- 
nych obywateli. „Wzajemna pomoc* spoczywa na 
ustawie konstytucyjnej 0 stowarzyszeniach z dnia 
9. kwietnia 1873, nie jest obowiązaną udzielać do 
przejrzenia książek swoich władzom skarbowym, 
tem mniej nie może i nie powinna zdradzać tajem- 
nicy swych klientów. Nasze stowarzyszenie pożycz- 
kowe ogłasza drukiem roczne sprawozdania i jako 
instytucja finansowa podlega sądowi handłowemu 
w Wadowicach. 

Stowarzyszenie, o którem mowa, w przeciągu 
łat czterech wykorzeniło do szczętu lichwę, wpły- 
nęło na podniesienie zamiłowania do oszczędności 
między ludnością rozległej górskiej okolicy; pod 
wpływem tej instytucji pracownie rzemieślników da- 
ją żywy znak życia, drobny przemysł i handel wła- 
ściwy ludowi górskiemu zaczyna się obudzać ; „ Wza- 
jemna pomoc“ pozyskała zaufanie nietylko swych 
600 członków, nie tylko całego powiatu, lecz 
pozyskała zaufanie pierwszorzędnych krajowych in- 


uzupełnionych szkół będzie dostateczną, ażeby dać * 


nie można było ponaglić, gdyż szkoły po 
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się dobrze — brakło im tylko siły w sopranach. 
Orkiestra pod dyrekcją p. Przibika grała poprawnie 
z wyjątkiem rozstrojonych trombonów. Liczna pu- 
bliczność złożona przeważnie z dzieci i młodzieży 
z wielkiem zajęciem śledziła przebieg przedstawie- 
pia, i szczeremi oklaskami okazywała swe zado- 
wolenie. 


* Panna Anna Blanc, wyborna wirtuozka na 
skrzypcach, jak się z przyjemnością dowiadujemy, 
wystąpi z koncertem w dniu 2. stycznia w sali ho- 
telu Georgea. Bilety na ten koncert są do wzięcia 
w księgarni p. Gubrynowicza i Schmidta. 

* 


Ostatnie dnie przed świętami, to perjod epi- 
domicznej gorączki, obejmującej nagle coraz szersze 
koła naszych pięknych gospodyń... Jestto choroba 
tak powszechnie znana, że niępotrzebujemy opisy- 
wać jej objawów, a przestrzegać przed nią i zale- 
cać wystrzegania się jej, na nic się nie zdało, Tyl- 
ko aby jeszcze raz stanąć w obronie nieszczęśliwej 
połowy rodzaju ludzkiego, nieszczęśliwej jakkolwiek 
mieniącej się „panami stworzenia“, zamieszczamy 
poniżej jeremiadę, nadesłaną nam przez jednego z 
najlojalniejszych zresztą małżonków. Oto co pisze: 
„Zona moja dostała wczoraj Świątecznej gorączki. 
Pierwszym objawem był gwałtowny atak... do mo- 
jej kieszeni. Zdaje mi się, że czułem wszystkie 
gwałtowne wywroty mózgu mojej połowicy w kie- 
szonce na sercu, gdzie noszę pugilares. A więc ra- 
tunku! zawołałom i musiałem upuścić krwi... nie 
mojej żonie, ale biednemu pugilaresowi.., Myślę, że 
od tej chwili będzie go prześladowała ciągła ane- 
mig... Było to jednak dopiero pierwsze stadjum go- 
rączki, która się niebawem wzmogłą jeszcze bar- 
dziej. W napadzie jej, moja połowica zmieniona do 
niepoznania, porwała obie służące i wybiegła mimo 
moich zaklęć i groźb nawet, na miasto, wyobraźcie 
sobie, na mróz ośmiostopniowy. O zgrozo! I cóż 
mogło z tego wyniknąć. Naturalnie zaziębienie, ty- 
fus, febra, alboż wiem co zresztą. Byłem niepocie- 
szony... Wróciła wreszcie, lecz w jakim stanie! 
Opuchnięta, obrzncona wysypką pryszczów rozmaitej 
wielkości i jakości: rozpoznawałem za nią z tru- 
dnością (bo w oczach mi się ćmiło) tylko funty 
mąki, kobiałki jaj, karpie, liny, szczupaki, flaszki z 
octem, z oliwą, z winem i z wódką. Widok był 
okropny. Ale to nie jeszcze. Paroksyzmy zaczęły 
bowiem wzrastać de niesłychanej miary. Uważałem, 
że były nagłe wybuchy radości, i natychmiast po- 
tem następowały objawy nłesłychanego gniewu, na 
kucharkę, na dzieci, wreszcie na mnie... Zostałem 
wypędzon z domu z pogardliwem: „idź sobie !...* Zda- 
łem ją więc na łaskę opiekuńczych bogów domo- 
wych i wyszedłem... Ileż wycierpiałem jednak.. Ta 
niepewność, niepokój, obawa, trwoga... to było okro- 
pne. Kiedy wróciłem do domu, jeszcze przesilenie 
nie minęło, ale zauważałem już widoczne ślady re- 
akcji... Żona moja była jeszcze dość zaaferowana 
i jest jeszcze dotychczas, ale jak mię upewniają 
powagi lekarskie, choroba wnet ustąpi. Wyłoni się 
z niej co najwięcej jakaś dość obfita zastawa „na 
święta”. Pewnem jest także, że recydywa nastąpi 
dopiero przed Wielką Nocą. Jakże mało będę mieć 
czasu — o nieszczęśliwy! do usunięcia pugilareso- 
wej anemii! Umieśćcie moje „gorzkie żale* i po- 
radźcie coś, aby usunąć epidemiczną gorączkę na- 
szych małżonek..." 

Umieszczamy — ale zamiast porady odpowia- 
damy jednem ciężkiem : niestety! 


* Na gwiazdkę Dziś popołudnit o godzinie 5. 
w sali hotelu George'a, jak corocznie, urządzone 
będzie „drzewko“ dla uczniów i uczennic szkoły 
ewangelickiej we Lwowie. Zbieraniem darów na 
drzewko dla biednych dzieci zajmuje się komitet 
dam; każde ubogie dziecko bez różnicy wyznania 
otrzyma ubranie ciepłe, jakiś zasiłek i t. p. Będzie 
to formalna uroczystość, bo będzie i stosowna prze- 
mowa do dzieci. 


* Zarząd Tow. politechnicznego zaprasza 
członków na opłatek do biura Towarzystwa w so- 
botę dnia 23. b. m. © godzinie 4. popołudniu. 


* Akt uznania Na jednem z ostatnich zgro- 
madzeń towarzystwa politechnicznego licznie zebra- 
ni jego członkowie wyrazili uznanie prezesowi swe- 
mu, br. Romanowi Gostkowskiemu za zasługi poło- 
żone na polu naukowem, wszczególności przez wy- 
dawnictwo dzieła „Teorja ruchu kolejowego zasto- 
sowana do praktyki“. P. Raciborski, starszy inży- 
nier Wydziału krajewego przemówił do solenizanta 
i zakończył słowy : ` 

Przezacny nasz Prezesie! Nie jesteśmy tu ñ- 
reopagiem uczonych; jesteśmy w gronie kolegów i 
członków towarzystwa, któremu od' początku tak 
zaszczytnie przewodniczysz. Przyjmij więc od nas 
wyrazy uznania za Twoją długoletnią pracę, serde- 
czne podziękowanie za to ciepło twojego serca, któ- 
re bije dla biednej ojczyzny naszej, przyjmij uzna- 
nie, żeś nie wybrał języka jednego z ludów lśnią- 
cych dziś złotogłowiem, ale żeś pokochał ten ję- 
zyk prześladowany... Ostatecznie wzniósł mowca 
niech żyje! i „mnohaja lita*, co z zapałem powtó- 
rzono, Selenizant odpowiedział w serdecznych wy- 
razach dziękując za uznanie, poczem zamknięto Bo” 
siedzenie, a zgromadzono się na skromnej uczcie, 
gdzie po wniesieniu serdecznych toastów spędzono 
czas mile wśród swobodnej pogadanki. 


* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do .; w pon'edziałek 50 ct.-w inne 
dnie 30 ct 


* Muzeum hr. Dziedus'yc'iego, ulica Teatralna 
otwarte w środę, sobotę od 11. z rana do 3. go- 
dziny popoł.dniu, w święta i niedzicłe od 10. do 1. 
godziny. 

* Muzeum zakłada nar. im. Ossolińskich otwarte 
eodziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek po południu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bez.łatay, 

a 


Wiedeń 20. grudnia 
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* Jutro w sobotę: Św. Wiktorji.. 
Danyła. 


* Wiadomości policyjne z dnia 21, b. m.: 
Skradziono: Gustaw Hicke, czeladnik krawiecki, 
słusznego wzrostu, szezupły, blondyn, w ciemno- 
brązowem ubraniu, umknął ze Lwowa skradłszy gra- 
natowe watowane palto. 

Złożono w policji kuferek zawierający dwie pa- 
ry skarpetek ze znakiem A. K, 


— ów. 


* 
* * 
Stracenie Oberdanka. Dnia 20. b. m. zo- 
stał, jak nam doniósł telegram, stracony Oberdank 
za zamiar popełnienia zamachn na cesarza Franci- 
szka Józefa. Ostatnie jego chwile tak opisuje „Trie 
ster Tagblatt“. W- przeddzień odczytano mu wyrok, 
co przyjął z najwięszym spokojem. 

W więzieniu do ostatniej chwili zachowywał 
się spokojnie, a gdy nadeszła chwila egzekucji, mu- 
siano go budzić. Gdy mówiono o tem katowi Wil- 
lenbacherowi, tenże odrzekł: „Tacy ludzie zwykle 
w ostatniej chwili upadają na duchu. Jak mię tyl- 
ko zobaczy będziecie widzieć, jak go strach śŚmier- 
telny ogarnie. Będę go musiał wlec na sznbinicę.* 

Pokazało się, że Willenbacher się mylił. Ober- 
dank szedł śmiało, z uśmiechem na miejsce strace- 
nia, cheiał przemawiać do wojska (publiczności nie 
było) a gdy głos jego zagłuszył odgłos bębna, sam 
obnażył szyję i podał ją katowi. Na szubienicy 
męczył się trzy minuty. Jak wiadomo, Oberdank był 
dezerterem z wojska austrjackiego, dlatego też eg- 
zekucja odbyła się na podwórzu wojskowego wię- 
zienia. 


(J. K.) Z pod Zborowa 17. grudnia. Już 
nię wiem wiele razy czytałem o manii Anglików 
splenem zwanej, w której w porę dżdżystą nuwoczną 
nie widząc przez dłuższy czas słońca palą sobie we 
łby a zawsze powątpiewałem o tem, aż w tym roku 
przeniosłem się z uroczej doliny ujścia Strwiąża 
do Dniestru na dział wód w Złoczowskie, gdzie w 
tym roku całemi tygodniami, ba w ostatnich przez 
tygoduie panuje stan powietrza taki jaki przyprowa- 
dza Anglików do samobójstw i zaczynam pojmować 
splen ten angielski, do którego dodać należy jeszcze 
i tę okoliczność, że w tej porze roku nasza okolica 
z powodu podolskiego bezdroża popada prawie w 
formalny stan zerwania komunikacji częstokroć na- 
wet z najbliższem miasteczkiem, co się niepospoli- 
cie przyczynia do zapanowania u nas angielskiego 
splenu czyli poprostu zowiąc rzecz po polsku w 
czarną rozpaczliwą melancholię, do którego usposo- 
bienia w końcu niemało się przyczynia u posiadaczy 
ziemskich ustanie w tym roku zupełne popytu 
względem zakupna ziemiopłodów, właśnie w tej po- 
rze kiedy nadchodzą dla zadłużonych właścicieli 
termina płacenia rat do banku, a szczupłe podol- 
skie spichrze zapełnione mą wymłóconem zbożem, 
które już dla samego żywienia inwentarzy wymłó- 
cone być musiały, a które niezbyte dotąd stawią 
rolników w to smutue położenie, iż przy dalszej a 
nieuniknionej „młocce nie będzie gdzie zsypywać 
zbóż. Nie dziwiłbym się przeto wcale, gdybyśmy w 
tak niemiłych opałach naśladować chcieli Anglików 
od czego niech nas Opatrzność ochronić i ten stan 
na lepszy zamienić raczy usilnie nam prosić wy- 
pada. 

W zeszłym roku była także zima małomroźna 
i bezśnieżna, ale więcej sucha i drogi przynajmniej 
o tym czasie były do przebycia, gdy w tym od 
kilku tygodni trwa odwilż a drogi są nie do prze- 
bycia — a zatem zdaje się, iż oziminy w tym roku 
wyjdą z zimy o wiele gorsze — gdy obok tego 


niemałą klęskę spowodują panujące choroby u bydła. 


rogatego, jako to: zapalenie śledziony, choroba py- 
skowa i racic, i motylice — ostatnia oczywiście 
wskutek mokro w tym lecie zebranej koniezyny 
wybuchła. Wszystko to razem mając w pamięci po- 


trzeba dobrze z niepowodzeniami ostrzelanego go- |. x z 
p kj burga nadeszła wiadomość, że w Pawłogrodz- 


spodarza ziemskiego, by go nienabawić angielskiego 
splenu. 


—  Towarzyszka pojedynku  amerykańskie- 
go. W. Tryjeście zdarzył się d. 11. b. m. nadzwy- 
czajnie tragiczny wypadek, Henryk Marcelli, uczeń 
szkoły artylerji tamże, nie przybywał na wykłady 
i ćwiczenia szkolne przez dwa dni, Gdy poprzednio 
widziano go zjakąś panną, z Wiednia przybyłą, 
którą tenże przedstawiał jako swoją knzynę, przeto 
zarząd szkoły podejrzywał go, że uciekł z ową 
panną i zarządzono środki surowe w celu przy- 
chwycenia i ukarania zbiega. Przedtem jednak uda- 
ła się inspekcja do mieszkania Marcellego, aby tam 
zrobić rewizję; zastano je zamknięte, a po wywa- 
żeniu drzwi znalazła komisją dwa trupy na kanapie 
tuż obok siebie spoczywające, Mareelli siedział, a 
obok niego leżał rewolwer, w którym brakowało 
dwóch nabojów. Na ramieniu jego wspartą była i do 
piersi jego przyciśniętą mniemana kuzynka, która 
była właściwie jego narzeczoną i nazywała się Ama- 
lia Czabilka. Jedną kulą przeszył młodzieniec pierś 
swej narzeczonej, drugą ugodził w własne serce. — 
Narzeczeni zostawili list, który wyświeca tę tragi- 
czną scenę. 

Marcelli miał pojedynek amerykański i zniewo- 
lony był odebrać sobie w dniu 11. b. m. życie. — 
Zawiadomił o tzm w liście pożegnalnym swoją na- 
rzeczoną, która bez wiedzy opiekunów udała się na- 
tychmiast do Tryjestu, by nakłonić narzeczonego do 
powstrzymania się od samobójstwa ; Marcelli jednak 
niedał się nakłonić, wskutek czego postanowiła Ama- 
lia razem z nim zginąć. Postanowienie to spisali li- 
stownie i podpisali oboje, poczem wykonali je w e- 
statnim śmiertelnym uścisku. Jedno jeszcze posta- 
nowienie, a raczej życzenie zawierał list, aby po- 
chowano ich w wspólnym grobie, 
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Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne. 
— Kalendarz krakowski jubileu- 
szowy. Zajmujący się ukiadem jego p. Antoni 
Kostecki brał sobie za wzór owe staroświeckie 
słynne “ kalendarze Stanisława z Łazów Duńczew- 
skiego, w akademii Zamojskiej obojga praw dok- 
tora, matematyki profesora, Jaśnie Oświeconego try- 
bunału karnego geometry przysięgiego. Bogaty 
przeto w część astronomiczną i informacyjną, 
siada dział literacki poważnie i starannie opraco- 
wany, stawiający publikację tę na równi z pierw- 
szemi rocznikami Ungra i Jaworskiego w Warsza- 
wie. Jest on podwójnie a może i potrójnie jubileu- 
szowy, poświęcony bowiem 500 - letniej rocznicy 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej na Jasnej 
górze, 200-letniej rocznicy „Wiktorji wiedeńskiej“ 
i 27 rocznicy śmierci Adama Mickiewicza. Do tych 
trzech działów ma tedy odpowiednie artykuły skre- 
ślone pióren wytrawnem, podające często nowe 
szczegóły i odpowiednie drzeworyty. Na czele tych 
prac jest zamieszczona staropołska pieśń „Boga 
rodzica“ z charakterystycznym rysunkiem grottge- 
rowskim. Za działeń jubileuszowym idą życiorysy 
zmarłych w bieżącym roku osobistości, dobrze za- 
służonych ojczyznie, jak Młockiego i Sadowskiego 
z portretami; dalej opisy z rycinami mających się 
restaurować ląb powstających nowych gmachów w 
Krakowie, jak Wąwelu, Kasy oszczędności, przy- 
szłego gmachu uniwersyteckiego i t. p. Pamięć 
wieszcza, którego pomnik ma stanąć w Krakowie, 
uczczono przez zamieszczenie (obok odpowiednich 
artykułów) dwóch rycin, przedstawiających domek 
rodzinny Adama w Nowogródku i grobowiec jego 
na Montmartre w Paryżu. Słowem, nie mówiąc już 
o części informacyjnej, sumiennie i szczegółowo 
opracowanej, pod względem literackim publikacja ta 
(której treści odpowiada poważny in 4to format 
sporej księgi) może się ubiegać o lepsze z najprzed- 
niejszemi noworocznikami zagranicznemi. 
Żywotów świętych ks. Piotra Skargi 
opuścił prasę zeszyt 3ci. 
Tygodnik Rzeszowski, Z dniem 1. stycznia 
r. 1883, ma zacząć wychodzić: w Rzeszowie pismo 
tygodniowe treści - społeczno-ekonomicznaj i litera- 
ckiej pod powyższym tytułem. Wydawcą jest p. E, 
T. Arway. Może wktótce będziemy mogli donieść 
coś więcej o Tygodniku Rzeszowskim. 
„Przyszłość.* Otrzymaliśmy z Krakowa 
prospekt. dwutygodnika Przyszłość, organu poświę- 
conego młodzieży połskiej, który ma zacząć wycho- 
dzić z Nowym rokiem. Projekt napisany jest z 
werwą i śmiało. Według niego młodzież powinna 
obok nanki zajmować także sprawami publicznemi, 
aby nabrała stałych przekonań i obywatelskiego 
ducha, powinna nauczyć się myśleć krytycznie i 
uznać jaką jedyną powagę tworzy rozum, powinna 
być zdrową fizycznie i moralnie, a wtedy przyszłość 
do niej należy. Treść Przyszłości stanowić będą 
artykuły zasadnicze rozwijające myśli wyrażone w 
prospekcie, utwory beletrystyczne, artykuły naukowe 
wreszcie osobny dziął poświęcony sprawom młodzie- 


pierwszego numeru. 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


Rzym d. 22. grudnia. (Pryw.) Już w Naj- 
bliższym czasie ma być moskiewskie poselstwo 
przy Watykanie tstanowione. — Do kupna dóbr 
na Litwie i w Zabranych prowincjach mają być 
przypuszczeni i katolicy. 


stan. oblężenia. 
Berlin d. 22. grudnia. (Pryw.) Z Peters- 


kim pułku dragonów odkryto wielki spisek ni- 
hilisty czny. a i 
Wiediñ d. 21. grudnia. Walne zgromadze- 
nie kolei Państwowej przyjęło: jednomyślnie u: 
godę, zawartą z. rządem  austrjąckim, poczem 
uchwaliło konieczną zmianę «statutów i emisję 
nowej serji 3'/, obligacyj na wysokość wartości 


umówioną zostanie; dalej "podniesienie dawniej 
uchwalonej emisji z imiennych 30 milionów złr. 
ewentualnie do 45 milionów złr. w złocie, < Po- 
wzięto też decyzję co do ustanowienia przyszłej 
Rady nadzorczej i niektórych, prowizorycznych 
zarządzeń od Nowego róku. 

Zagrzeb d. 21. grudnia. Dzienniki donoszą 
z Serajewa, że spodziewać się należy obszernej 
amnestji w Bośnii i Hercegowinie dla osób, u- 
więzionych z powodu udziału w powstaniu. 


Wiedeń d. 22. grudnia. Komisja Izby pa- 
nów dla nowelli o szkołach ludowych wybrała 


hr. Montecuculego na sprawozdawcę. 

Praga d. 22. grudnia. Wiedeńska korespon- 
dencja urzędowego Prager Abendblattu oświad- 
cza z całą, stanowczością, Że rozsiewanie pogło- 


sek o rzekomych prądach przeciw. austro-nie- 


mieckiemu sojuszowi i o sprzecznościach w we- 


wnętrznej i zagranicznej polityce Austrji jest 


tylko niegodziwem szczwaniem ze strony ludzi, 
którzy albo stosunków nie znają albo je złośli- 
wie fałszują. Wszystkie stronnictwa austrjackie, 
nie wyjąwszy i Polaków, uważają sojusz austro- 
niemiecki za najważniejszy czynnik. w polityce 
zagranicznej. : 

Usiłowane podejrzenia nie wstrząsą przeko- 
nania o nietykalności tego sojuszu, czego dosta- 
tecznym dowodem sesje delegacyj, mianowicie 
zaś ostatnia sesja, na której większość była w 
ręku dzisiejszej większości Rady państwa. A je- 
żeli kto austrjackiemu ministrowi spraw zagra- 
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ży. Žyeząc) Przyszłóści ; powodzenia oczekujemy 


Petersburg d. 22. grudnia. (Pryw.) W nad- 
bałtyckich prowincjach będzie zaprowadzony 


kolei doliny Waagi, jaka z rządem węgierskim 


nicznych imputuje skłonność do zmiany sojuszu 
austro-niemieckiego, to dość wskaząć na oświad- 
czenia, jakie hr. Kalnoky złożył w delegacjach. 

„ Berlin d. 22. grudnia. Ponieważ dzienniki 
wiedeńskie pragną, powiązane z wojskowo-tech- 
niczną kwestją polityczne uwagi Gazety Koloń- 
skiej przedstawić jako przestrogę Bismarka dla 
pewnych kół austro - węgierskich — oświadcza 
Nordd. Alig. Ztg.: W naszych kołach urzędo- 
wych nie niewiadomo ani o wypadkach ani też 
o zdaniach, któreby podobne przedstawienie rze- 
czy usprawiedliwiały. Koła te zupełnie ufają 
obecnej jak i przyszłej polityce Austro-Węgier. 
Stałe, na wzajemnem zaufanin oparte, za An- 
drassego powstałe, przez niego jakoteż i po 
nim równomiernie pielęgnowane stosunki Austrji 
do Niemiec są wyżsże nad wszelki rozbiór 
dziennikarski. Stosunki Niemiec do Austro-Wę- 
gier i Moskwy, na historycznym i politycznym 
stanie rzeczy, tudzież na usposobieniu monar- 
chów oparte, są tak bardzo doniosłe, że rozbio- 
ry dziennikarskie któregobądź z tych krajów 
wypaczyć onych nie zdołają. 

Paryż d. 22. grudnia, Nowy ambasador wło- 
ski, jen. Menabrea wręczając prezydentowi Fran- 
cji swoje listy wierzytelne, oświadczył: Moja 
misja utrzymania i utwierdzenia istniejących do- 
brych stosunków pomiędzy oboma państwami 
cieszy mnie tem bardziej, ile że obok armii fran- 
cuzkiej brałem udział w sławnej kampanii (r. 
1859), co do moich najdroższych wspomnień za- 
liczam. — Grevy odpowiedział: Wspólność po- 
chodzenia, braterstwo na polu bitew i tożsa- 
mość interesów ludowych zalecają obu-krajom, 
aby istniejący związek przyjaźni zachowały i 
jeszcze ściślejszym uczyniły. 

Berlin d. 22. grudnia. Według National- 
Zig. celem zamierzonej dyslokacji wojsk na 
granicy prusko-moskiewskiej jest silniejsze ob- 
sadzenie terrytorjum granicznego piechotą a 
ewentualnie artylecją, urządzenie koszar i po- 
łożenie drugiego toru na kilku wschodnich 
kolejach. 


Berlin d. 22. grudnia. Nordd. Allg. Zig- 
zbijając artykuł Gołosu, wymierzony przeciw 
Bismarkowi, powiada: Gołos musi tak samo jak 
i reszta gazet moskiewskich wiedzieć, że“ Bis- 
mark jak od 30 lat, tak i dzisiaj jest najlep- 
szym w całych Niemczech rzecznikiem nietylko 
pokojowych, ale też dobrych stosunków z Mos- 
kwą; i może to właśnie jest największym grze- 
chem Bismarka w oczach sił nie-moskiewskich 
(nichtrussischer), stojących poza Gołosem. 

Paryż dnia 22. grudnia. Na radzie gabine- 
towej zatwierdzono ostatecznie w zasadzie pro- 
jekt wyprawy do Tonkinu. 


Rzym d. 22. grudnia. Izba posłów skokczy- 
ła rozprawę nad przysięgą poselską; i rezolu- 
cję, wyrażającą rządowi wotum ufności, 324 
głosami przeciw 32, a ustawę o tej przysiędze 
301 głosami przeciw 74 przyjęła. Jutro rozpra- 
wa nad prowizorjum podatkowem. 

Aleksandrja d. 22. grudnia. Naczelny wódz 
armii egipskiej, angielski jenerał Wood przybył. 


* 
* LJ 


Tylko w jednej części wczorajszęgo numeru 
drukowane: 


Berlin d. 21. grudnia. Odnośnie do artyku- 
łu Gołosa z d. 17. b.m., jakoby Prusy same bu- 
dowaniem fortece u granicy wschodniej i ich uz- 
brojeniem początek zrobiły, i tym sposobem Mo- 
skwę do odpowiednich zarządzeń zniewoliły, po- 
wiada Nordd. Allg. Zig, że każdy rząd bez 
wszelkiego wątpienia ma prawo, swoje zarzą- 
dzenia ku obronie tak poczynić, jak mu się po- 
doba, i że nikt podobnie jak i Gazeta Kolońska 
nie myśli o reklamacjach lub też o uzbrojeniu 
dla wkrótce nastąpić mającej wojnie. 

Zauważać jednak wypada, że obwarowanie 
granic, przydając się i do wojny zaczepnej, mie- 
wa także analogiczne zadanie, jak opatrzenie 0- 
krętów wojennych w pancerze, wobec powię- 
kszającej się siły perkusyjnej u dział, powiększa- 
jąc tym sposobem siłę zaczepną państwa, wywo- 
łuje i po drugiej stronie granicy potrzebę wzmo- 
enienia własnej pozycji obronnej. W tem wszy- 
stkiem nie leży symptom zagrożenia pokoju, tak 
samo, jeżeli Anglia lub Francja pancerze u li- 
cznych okrętów swoich wzmacniają. 

Petersburg dnia 21. grudnia. Gołos donosi: 
Senat uchwalił na prośbę niektórych właścicieli 
aptek znieść rozporządzenie byłego ministra spraw 
wewnętrznych Ignatiewa, zabraniające prowizo- 
rom żydom posiadać apteki lub niemi zarządzać 
poza obrębem tych prowincji, w których im po- 
byt dozwolony. 

Londyn dnia 21. grudnia. Biskup z Truro (?) 
KĘ Benson mianowany arcybiskupem w Canter- 

ury. 


Teatr hr. Skarbka. 


W Piątek dnia 22. Grudnia 1882. 
Po raz drugi: 


J ASEFLK A 


orat r.um ludowe w pięciu oddziałach 
w śpiewach i obrazach scenicznych 
zestawione z kolend, kantyczek i melodyj chorału 
kościelnego polskiego 
przez Ka. Leonarda Soleckiego — inatrumencja 


W. Czerwińskiego. 


Przyjechali d. 22. grndnia 1882. 

Hotel ZORŻA: M. i A. br. Łoś. Bortkowa. 

E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki, A. Rodicz z 
Nadycz. 
Hotel EUROPEJSKI: J. Komorowski z Boja- 
nowa. Dr. M. Teodorowicz z Ropy. 
Hotel ANGIELSKI: E. br. Hagen z Wielkich 

ócz. B. Skibniewski z Balic. F. Gamski z Prze- 
myśla. T. Śmarzewski z Krakowa. S. Radołowicz z 
Ostapia. 
Hotel WARSZAWSKI: pW. Kunaszewski z 
Kutyszcza. J. Lipezyński z Warszawy. 


POCIĄGI KOLEJOWK 


podług zegaru lwowskiego 
Przychodzą do Lwowa: 

, Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- 
spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o gz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. b rano i o godz. 3 min. 52 po 
południu pociag mieszany. 

Z )WOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o gedz 3 min. 
13 rano i o godz. 3 min. 39 po południu pociąg mieszany. 
Z PODWOŁOCZYSK3: na dworzec główny lwowski 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południa pociąg 
mięszany. ; 
Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min. 
20 pociąg omnibusowy, wieczów o godz. 8 min. 20 pociąg 
mięszany. 

Odchodzą ze Lwowa: Ą 
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy 
o godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszBny. 


6 rano 
Ì o godz. 10 min. 33 wieczór pociąg mięszany. 


Kolej Elżbiety 207.75 
Węg. Nordostb. 157.75 


Do CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. $0 rano pocią 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 1 
min. 10 w nocy pociąg mieszany. 

Do PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 
pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 popołudniu 


Do PODWOŁOCZYSK: z dworea w Podzamczu o 


odz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 


po południu i o 


odz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz* 
Do STANISŁA 


OWA na Stryj, rano o godz. 7 min. 


5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 5 mn. 45 pociag 
omnibusowy. 


ZZ Z Z ZZ 
Lwów, z Izby handlowej, 22. grudnia 1882. 
1. Akcje zn sztukę 

bez kupona bieżącego płacą żądają 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. m. k. 292 25 295 80 
„  lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 164 50 168 — 
Banku hypot. galic. po 200 zł. w.a. 298 — 303 — 
n kredt. galic. po 200zł. w. a. 247 — 252 — 
2. Listy zastawne za 100 zir. 
bez kupona bieżącego 

Tow. kred, galic: 5 pre. w. a. 97 70 98 70 
w 3 Ea WGA. 89 25 90 75 
no n n b „ okresowe 97 70 98 70 

o n n 4 y los41'/, L 86 — 87 50 
Banku hyp. galic. 6 pre. w. a. 100 50 101 60 
M h aA o VeA: 96 75 97 75 
n 5 n 5, 10% pr: 4100-50 101 50 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 100 50 102 — 
5 93 50 95 — 


n n n n m LJ 
3. Listy dłużne za 100 xłr. 
Ogół. roln. kred. zakład dla Gal. 
i Bukow. 6 pre., los w 15 lat. 
4, ©bligi za 100 złr. 


Indemnizacjne galic. 5 pre. m. k. 97 45 98 50 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pr. w.a. 100 75 102 — 
5 Los ye. 
Miasta Krakowa s s 19 — 21 — 
„ Stanisławowa ` 23 50 25 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski A a 554 5 64 
Dukat cesarski |. 4 å 5 56 5 66 
Napoleondor 942 952 
Półimperjał rosyjski 9 74 9 84 
Rubel rosyjski srebrny 152 1 62 
„ n papierowy > 115 1 17 
100 marek hiemieckich A 58 40 59 — 
Srebro - i ` > FES Se 


Kupony w. srebrze a 
C WORZENENZNOZNZSNKZENO ZADENRC WA 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 21. grudnia 1882. 
godzina | minut 40 po poładniu: 


Losy kredyt.  174.— Weg. akcje kr. 274.— 
Anglo.-austr. 117.— Unionsbank 112.30 
Kolej Kr. Lud, 294.25 Nordbahn 267.— 
Kolej Poład. 137.30 Kolej Alföld.  165.— 


Kolej lw.-czern. 166.50 
Wied. Comunal 123.25 
Weg. kolejzach. 161.— 
Losy tureckie - 
Bankverein 


Węg. obl. p.zł. 93.25 
Kolej siedmiogr. 108.20 
Renta węg. 6*/, 118.20 
Ros. rubel pap. 1.15.75 Losy węgięr. 
Galic. indemn. 97.50 Marki niemiec. 
Usposebienie: silne. 
Wiedeń, dnia 22. grudnia 
godzina 10 minut 40 przed południem 


105.80 
113.25 


Akcje kredyt. 289.50 Anglo-austxj.  116.— 
Kolej Kar.Lud. 293.25 Kolej Połudn. 136. — 
Unionsbank 111.50 Napoleondor _ 9.47*/, 


Rosyjs. bankn. 1.15"/, Usposobienie : słabe 


Berlin, dnia 21. grudnia 
godzina 5 minut 40 po pofndnia 


Rosyjs. bank. 198.75 Akcje kredyt. 485.50 
Lombardy 235.50 Galjcyjskie 126.20 
Kolej rumnńs. —.— Austr. bankn. 170.75 


Medal zasługi, medał śrebrny państwowy i 
dyplom henorowy, 

oraz łaskawie udzielony zaaiłek przez Wysoki sejm 

krajowy, spowodowały niżej podpisany do zmiany 

mieszkania celem powiększenia szkoły sztnczaych 

kwiatów z pod l. 8 pod 1 6 przy ulicy Akade. 

micziej. 

P.zyczem podpisana ma zaszczyt zawiadomić 
nie tylko dostojne 1 łaskawe protektorki szkoły, 
ale wszystkie zacne damy, miłujące rozwój prze- 
mysłu krajowego, że pomimo wyjazdu za gran cę 
celem zaopatrzenia swej szkoły w potrzebne ma 
terj ły; zakł:d zaopatrzony jest rietylko w najwy- 
kwintniejsze garnitury slubne i balowe, ale nadto 
przygotował nieróżniące się od natu y bukiety, 
bukieciki kotylionowe, oraz wszelkiego rodzaju wa- 
zony, naimieniając również, iż w sku'ek bytności 
zag anieą zakład wielu nowościami zaopatrzony 
zostanie. 

T. Zielińska, 


Czas odnowić prenumeratę na 
„„,KBzczutkuć 


Prenumerata wynosi eałorocznie 10 zł., półro- 
cznie 5 zł., ćwierćrocznie 2 zł. 50 ct. Adres: Admi- 
nistracja Szczułka: Lwów ul. Halicka 48. 


Medycyny i chirurgii 
Dr. Władysław Tatarczuch 


ekarz specjalny chorób skórnych i we: erycznych , 
mieszka przy ulicy Pańskiej, liczba 9. 
Ordynuje cd 2—4 popołndn u. 


C: k. uprz. galicyjski 
akcyjny bank hipoteczny. 
Kupon od akcyj 
płatny dnia 1. stycznia 1868 roku, 
wypłacony będzie po 10 zir. 


Do dzisiejszego numeru dołącza 
księgarnia F. H. Richtera PROSPEKT 
na czasopismo illustrowane „Tygodnik 
powszechny“ dla prenumeratorów za- 
miejscowych. 


=> 


pp ——— 00040008 
Księgarnia Jy MILIKOWSKIEGO. we Lwowie : gj: 
przyjmuje ; 7 


prenumeratę na wszystkie BULE : 


o © - 
Podziękowanie. 

Wny pan Stanisław Wężowicz, oby- 
wałekcukiernik przy ulicy Jagiellońskiej, 
powodowany patrjotycznem współczuciem 
dla mnie, sprawił mi futerko na zimę. — 
Czyniąc zadość memu uczuciu wdzięczne- 
ści dla Cie:ie zacny panie, przyjm ode- 
mnie za Twą wspaniałomyślność ` sz. zere 

ög zapłać *. 
o tów w Grndnin 882. SJ. Z. 
żołnierz z r. 1863. 


'£$AINT ARAPHAELEE 


wychodzące tak w kraju jakoteż i zagranicą; | 

Oraz poleca G 

KSIĄŻKI w języku polskim, niemieckim i frarcuskim"f) 
w ozdobnych oprawach na Gwiazdkę! 


00000——————0000 podes 

WE EBOI Ae a A Koy oh eni ehia 
kkk Jede elese dede te tek de Asedh | każdem jedzeniu. 

A s LEG Ak DE p. Każda butelka iegó wina jest zaopatrzona w stósowną 


we Lwowie przy placu Marjackiim L S. <= etykietę, a-korek pokryty kapslą z napisem : 


poleca swój znacznie zaopatrzony 


x Magazyn è 
Zegarków genewskich i Zegarów. 14 


oraz wielki wybór 


A+ Maszyn grających cajnowsze utwory muzyczne SĄ 


REI EII SEI IE ER E EAE EEEF 


| i 'Najprzųjemniejsze podarunki 
į na 


GWIAZDKĘ 


moźna dostać w sklepie perfum 


Jana Ihnatowicza 


magistre farmacji i chemika sądow. 

we LWOWIE, ul. Kopernika, 1. B, 
w filii w KRAKOWIE, Sukiennice, 
876g 1. 20. . 1— 


Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P, Rotlendera i w magazynach win. 


[xport.<('e Prop”e du Vin de St-Raphaći, à Valence(Dróme), France 
W aptede p. Nahlika we Lwowie. 


Taniej niż. w Hamburgu! 


Za L zl 20O «ct. 


wysyła się 2 tury Walców, 2 Mazurów, 2 Ka- 

drylów, 1 Kcłomyjek — 2 Polki i 1 Polonez 
Razem 10: zeszytów tańców 

ulubionych kompozytorów jak Tymolski, Maduro- 


| BCE Loterja tryesteńskiej wystawy. DN 
ea) Los BO ct. [Zaa] y 


" s wicz, Lipiński, Rakowiecki, Panhans itd. A 
| : 1. Główna wygrana w go ówce 50000 złe. lub 8.800 dukatów. 'jq E gaś za 2 etr. w. a. s 
2 Główsa wygrana w gotówce 20000. złr. lub 3500 dukatów. - $ | podwójną ilość, więc ij oj 
43. Główna wygrana w gotówce 10000 złr. lub 1.750 dukatów. h "e| 20 zeszytów tańców. |- i 
b 4. Główna wygrana naszyjnik i zausznice z brylantami wartości 10.000 zł. Ą E ARRES; i S ai 
Cztery wygrane :. Kosztowności złote z brylantami i perłami wartości po 5000 zł} “ "Ba 6 b nA i Y h idt a 
U Pięć wygranych : rozmaite przedmioty do ozdoby wartoś i po 3000 zł. Y B=| (U ryRów CH R U m cj 
3 987 wygranych po 1000, 500, 300, 200, 100, 50 i 25 zł. $ T WE LWOWIE +E 
a KT | | 8 ig e 1 te arap i 
0 Ciagnienie d. 5. stycznia 18823. h s |Sklad i Wypożyczalnia nat. |$ 
JK Cena losu 50 centów. . H (pod zarządem Karola Wilda)  |"Ą 
Zamówienia z dołączeniem 15. ct. na wydatki portoriów należy adresować do: i i F ulioa «Akademicka l 3. 
Lo*terie-Abtheilung der Triester-Austellung CJE mp ng c W 
2 Piazza Grande Nr. 2, w Trysście: 8681:1-2. - 4 Najnowsze „operetki i tańce na karna- 
i pa O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym adíėsam "4i ia a aa tych ostatnich na żąda- 
: Losy są do nabycia wa LWOWIE w gal. Rustykalnyim banku kredytowym, tudzież: w Zakładzie. h „E i 


"NY kredytowym ziemskim dla Galicji i Bukowiny. b | we Lwowie ul. Akademicka L 3. WE | 


„WŁ. REJA 


Oe e ae E E HE HE EC E E HTE DE E E E 3 


UCE Wielkie bombardowanie Aleksandrji i wychodźtwo z Kairu *E0B 


syrawiło, że. angielsko-ggipiks koampęria wszystki" swoja £owary kazala przewi Ż5 z Al'ksanirii i Kairu ns parowou do Trjestu, a stamtąd koleją do Wiednia, gdzie ałożono w 2 handlach S8151 skrzyń 
najlepszych angielskich, Qan: uskich i aumtrjackich towarów z udowzżnieniem: ta towary, gly powna część z byc jest uszkodzona, t.j. zepmita vmiażdżona. otarta i obbits, za MENE */„ SE istotnej 
wartości sprzddać „nstychmiast pod nądzorem ustanówionego ka temn a dlu. - Także meuszk>lzone, bos zibazy, czyste towary mają być 14 B '/, SEE istotnej wartości sprzedane, *ażóby tylko 
- dostać pieniędze, gdyż ta kompamia nie ramyśla tą ml otwierać swojs hanile w A!ekiandrit i Kicze. Vire : 
z Biedn i bo at) Ukaźdy niechaj spieszy ; knpió, co tylko jest do nabycia, chociaż tego nie potrzebnie; po tak taniej cznie, -katiy nabywający ts raeczy, może jo użyć alb» dla siebie, albo je 
; y 5 Yy dalej odprzędsć, łab użyć przy spřsobn.śoi jato potaruto*. Kałdy, kto ma gospodaratwo, każdy częłądnik, każdą narzęczọna, każdy ojciec Inb matka, każdy knpiec, dok- 
tęr, leśniczy, Pm w robnik, każdy, znajdzie coś za swe pieniądze, _ Wskaząnem jest zaraz na 
ciągu Balu dul bio podoba, będzis Dez przeszk:dy wymienione, lub pieniądze będą zwrócone. 


U szt 37, Wielkości ] 7 | 
chüstek damskich do okryci» się 


omane pad nazwiskiem: Sapmi koukurencyjte, za 

zir. 

Wstrzymują aig_ od- każdego zachwalania tych niezbędnych 

",, wielkości chyatek,.gdyż jedno spojrzędie na tę bxjaczniw tanią 
"<6ne, przekona kvżd'gó że takich tanich cen niebyłe. 

Te *, wieośrt óhnstki damskie do okrycia się, są tkane z 

wiłoy kosknrsnqyjnej, w pysznych kolorach i franćaskich dere- 


początkn postxrać się O coś z tej wyprzedaży, dopóki jest pięzny wybór. — Co się po kupnie w przy- 


aseli ktoś istotnie Żądu mieć bajuczmie tamg Litubędną 
chustlę, nigchuj najspieszniej ndeja się pod niżój poasnym adre- 
sem, albowiem wełna» konknienoyjaa, robota więcej kss<tnją, jak 
cała ckustka, — Niezbydno s} te otnatki cla. wazystkjh puń do 
domu, wychodu, w kąpielsch, w ogrodzie, w polu i losie, tudziez 
| do podróży. i 


tilaniowe, w najnowazya 


bs: M4 
- któ:6 wszędzie 8; 4 do 5 zł. koąztują. 
BĘ Tylko za zł. 2.90 ct. najlepsze wiedeńskie sztzflet 
meskie i damskie zo skórki olelęauj, 
kierowanej, prunelowe w przecięciu pó tylko 


zł. 2,90 


6250 koszni damskich z wstawkami bogato i pysznie po 


'tylko zł 1.60. Z wemi i bkórzdnewi, rzetelny wyrób każdej wielkości. 


4,90, teraz tylke zł 1.80. 


, brąbione, tnain tylko 1 zł. 


remonterów 
z prawdz, 19-łat, grobrą cechewanego w 
s:ku do rmakrącaniś, z przyrządem skazó- 
Awek i prawdz, uprz. workiem miklówym 
ha sokundę regulowane, nie'do uwierzeniałjo teras 12 
niebyła. tania cena; ; dawniej sł. 35, terat |[nyo przez 
ża a ag ME ju: 0 : aztnóce są tylko naśladownictwem. 


2400 sztuk 


Prawdziwy angiel. najlępszy i najtrwals 
towar, ` 


sztuk sztuk razem tylko zł. 8 ` 


15000 tuzinów 
lyżek z patent. srebra 


Szczególnie polecenia gorlne, 
2180 tązinów 


psh, 


vr) 


kawiarzów, prywatnych i 4. d. 
400 
salonowye: 


a pipety = k pacanie Aki. A patentowanego srebra |oknydowane 


tę .prawdziw. prętami agońskjemi 
fwwaiej ai 9, teras Cylkó zł O Wadyak. 


z posrebrzonemi wiekami i tacką z 
towanego Brebra, sztuka tylko zł. 


100 aztuk 
piankowych' cykarniczek 
z prawdziwie najlepszej piauki mdrskiej 


dego domu. Zą wyb 'ruą jakot daje się 
ajecznie tanio. niezbę ine dla każdego. Sposobność nabycia 
T- ka kołdra kosztow:la przedtem zł. 14. der. ałych, o 04 stych tonach, pe: „ych 4500 sztuk fran. budzików 
z dobrego ciężkiego płótna, zupełne, wy- najlepszych harmon je k użytko dia każdego, tik dla ucznis, ke a st. 4.20, niezdędne dla każdej familii 
z której każdy nawet niomuzykiloy w 
s kaucz: płaszczów. na deszc 
jedwnbnyce datna do koncertów, pięknie p>l'turowana, okotó w prawdziw 
ozukowy, nie przeposzozający zimną qui zbędne dla każdego knrzacza, 
i weisg in EO e e! i Wiko zł i 
i wizystkich. kolorach, z upadłej fraugyakiej| (9000 sztuk najl. barchanów |830. Najprsktyczni:j..t najtań. odkienie. 
"RU 
z AS , 
teraz zł. 3.86 twia, Tych ehusteczek uży: |tny tylko zł. 5.75, czerwo y, prążkowaty jelonkowych in iczęk pończoch .jedwabnych rr 
uic lepszego, t ńszego i praktyczniejszego è $ 
ET it t6 stołów ch nt ię dawniej yir. 2.50, terag 60:at. zł, 14, terat 3 pary tylko zł, 1.80. 
i a | bi Éi 
pe uow A s roby eleganckie i modne, 
w najlepszym gutuuku, a ta skęwki, bo 
wych, z wieftim tymże ódpowiadsjącym szwajc. 
4 batgstu, z ko'oro weini brzegami vk tord Stosowne kołoierze futerkowe do te 
dej familii i kosztnje razem zł. 2.85. 
pe, haftowane. Copa z% tnzin z bu top, RO 7 A. 
ia GZADECZEK fa zatych: 
żth ka 
w godownie pięknych deseniach w paski, chustecźek do. nosa. (Clair) ©. TR 
d Hndrowych, deszczechronow 
ięgo 
— |pjszne, eleganckie i mite, że każdy mvs |ęerez zł. 4.95. Pysznó zerarki. 
8400 sztnk wniej zł. 5.50, teraz tylko zł. 2,46. 


pisemną gwazaneją.  Kułdy zachwyci nięjczerwonego, żółtego lub tareckiego ele ' 
t:kowych mie nadarzy się nigdy więcej, pysznych : skrzypiec 
6568 sutuk 
0000 s: tylko zł. 2.50. Zaawatamy, #o te skrzyp |do użycia jako segarek na binrko, wyst. 
starczające na największe łóżko, a przytemjna których opery, tańce i £ p. grywa toż nkoń szonego skrzypka. i przamysłowoa. 
przeciągu trzech dri s m grywać nauczyć 
wszelkich wiulkości, '2 jednej strony: óle-|z dóskosałej pianki 
chusteczek QO ROSA |: Liawiszami kośc'anęmi i perlowej ua. 
wtigóc i „| Hurtowqym odbiozcom 10 pro. rabata. | 
fdbryki $owa:ów modnych przyjęte; ażda cięzkiugyo wyrobu. jaki istnisje,  barchau ——50.00© par angielskich 
wać, można także na szyję. + ws wszystkich kolorach d a mężczyzą lub ojsdronszo „do zaoapaia, -albowiennochia 
archymy, których «żyć można na Adi, 
.600 kztuk nybirukieh jestoze nia było. 
składających się z 12 pysznych w kwiaty Wooo szia uk | te LISP. sziyk 
rowe 1f. p.; zasędawek tylko 2 złr. | jedwab. deszcsochronów | 
obrósem na 14 esób. Garnitnr twn jes M : 
kaźd» sztuka obrąbions, prócz tego 7|-gbżę ro  3łr. 69. 
7 Tak lzł. 1.66. Sam haft więcej kosztuje. ie ribłitńotemi tronkami. akzo + ma` 
40000 met. hrukselskich ah 0 r 
tę — 
ciężki towar, najlepszy wyrób, eleganckie|: najlepszego i nader delikatnego batystu zęgarków ro z: 
3 Ti £ y dłotk doub! „|k francuskiego jedw. klotn aptetowaniego, 
iej' j „krabr. 
I być z vmioiym, Cena tusina tylko zł. 5.85 thód G-letnia gwarancja. 
Kanafasu nar pościele, dy 120% saiak. 
włoskich katarynek 


elganckia. "w teryj wełnianych: po 1.25. 
- jtyl- 8 złe. Ta same kosztowały-daw. 10 i t 
wykończenia, metr po 26 ct Bajecznie tar |obrąbione, płócz'tego z dowolnem imien er |- najlepszego , frypcus 
1 z 0 „dzwonkiem do odskakiwauia za. 
Dawniejsza bina 16 zł. Kolory h ftn sę TRY sztuk 
25 łokci, wytrzymnjący pranie i lag, w  —  a506tuiibów == 
pzeawych mahoniowych skrzynkach z 


iatjasaf w najpiękniejszych bzkatu 
kac 


P aigan atali | ge j 
nątny, fioletowy, w wM male Loti na fö rabinch tdącó, Wybotnie ra Wekund 
haft dla paf' Również pysznie baf rzynane. Pięcioletnia gwśrancja. (barem: Groja- xk pomocą porustania korbą| 4500) 
„kołder gobólinowych:. |owsne gorsety n doch, FLA 
: co! Ą mna i prawić jonddwue, czarują*e, zadziwiająga pojawi 
kąpy-..na stół s aksamitnemi kutasami |xa bielizna z ciqżtiego ta chanu sznurecz cinia, x najlepszym rkiem  niklowym, nigzbędn Sz z A ! 


łokci, najlepsza Ý niezbędna weba 
dobrocią tego płótna. Sstuka zł. 5.60. zancko wystebnowama, duBkońala watowane| — 
ztuka na największe łóżko zł. 2.85. zieteński wyrób, dla poczhtkujących r 
prześcieradeł 380000 sztuk , 
oe nie są de zabawy dla dzieci, letz do|z zparatom 'do budzenia, dawniej zł. 12, 
za bezcen tylko zł. 1.55 sztuka. można. Do każdej dołącza się łatwą szkołę 165 
989 nztnk amier. 
2200 tuzinów ls m grywać n 6000 sztak FAJEK 
sig nioże. Sztuka najwiękażej j-kości, przy 
gancka zarzutka na qdragicj płaszcz kan-|chińskia arobro, sztnka tyiko 
z, majcjężrzego. Jedwabiu, Iyońskiego we gięy, dawniej zł, 13. teraz zł. 4.26, dawiioj zł. 18, terag 
R I . 1406 tnviaów amer. 
sztnka innkgo koloru, dawniej po zł. 8,|ncdny, 20 łokci, niebieski, biały, bruva | 
_ nb w kostki zł 676. Niema 'na Świeci: 3 
PFF AE UL ang. podwójnie stebndwane, żają nogą i pot waląkaję, dawniej 12 pat) 
izrtę, suknie, spodnice; ubrania, garde 1 T 
Í zarękawków futrzanych 
i dęsenie przurabianychscęwot adamkasz: O i 
chusteczek Z monogr. tego gatunku kosztował przedtem 10 'zł 
„ datotnie niezbędnym przedmrotem=d!a każe 
dowolnym mieniem, pyśznie jedwabiem |— 200.006 pravqdziwych ~ 
biorców ha podłod 25 tuxinów same i Ji 
kob B8rcoóWw Fez p gR. 3B34 sztuk 1 3365 sitako , 
nie, przytem tTWyłs. Tego-jeszcze nie były.| ryhaftowanam kolorośtym /jedwabiem, ta/|na minntą" zregatowano,". da) 20 A 
© s | ° że "JE dobry chińskiego i na. prętach paragońskich, da- 
Joko, wytgzymnjący pranie i lag, zegarków 'ankrowych 
WB ach, a te; niebieski, prue TL PY 7 j 
k l koszul szyrty ńgowych ;rsgułówanó;: dawniej zł 12; teraz zł. 6.75. W . i 
tyla zł. 3.50, W czerwone kostki zł. 4.40 |z najlepszego szyrtyngu Inianego, gł dkie. Koperty z najiepsz: go nikla śrebrnego Wy- walcami, o. tonach niebiańskich z kontra: 
12006 gariilturów 7 [biała Inb okęfort dja mężezyzn, lub pysznie » | sztuk aparatów do 
FAT.J TYB - same „najpiękniejsze opony; tańch i fantas obrazów mglistych 
towane goraęty nocne, haftowane majtki 3650: sztuk -remonterów lzj , sztuka o 4 arjach tylko zł, B, o-6ciu glisty 
skłgdejących się z dwóch kołdr, i jednej|iamskje, kalesony, spodnice, jakoteż wszel |7 praw. złota donble, w uazku do nakrę- arfash tHida sł'12 a 
sią 4; = a orkłedtra dla całej familii, dlajnis się dachów wra 
pyrznie wykońezonemi gr-qozmaitych kałę |kowzgo, sztoka po nądef/ bajećznie tbnich |»Ajt' Śsió i najlepsze. Ggarki w. kwiooie, tllwaryyatw, TER > cry na bale 
" 5. zk 


rach. Garn tur t. j 3 dzguki raz. zł. 7.75 cenach zł 1 8 


-4500 sztuk prawdz. jedwab. kołder 


7Zgakc pione ik. drodzę konknrsowej, z których każia sztuką 
F «kosztowała 40 franków czyli 20 złr. 


Wysyłam każdemu na żygźknie, jak długo zap a wystarczy za b'zcen 


dawniej zhę24,. taraz tylko:xł. 8:50. | , Zśgtępu, Wizykanió w. 


3250 sztuk spodnic damskich 
za aławnej i pońiość szkowej kwniny , nader” eleganckie, bajecznie 
ganir, praktyczna i mięzbędne nbranie dla każdćj: pañi, Sztnka tylko 
1 zir, 59 ct. we -wszystkich wielkościąchsteż ponsnia miary. Pils- 

t yp 


"14506 sztak amerykańskich 


"glegautkia, ne minute regilówane, m wiolką emzilowaną farez 


zł: 8 za parę t. j. dwie sztuki. niowe spodnice przerabiane złołem 5! złn. 50 ct. EE togo oeskioddta więc wniką ido ja 
"RL Mar o g f ' sil: k „*7Te zdgary 
Te kołdry s3 W sitych pysznych kolorach: czerwonych, Jie m bórcęn i.do Witdnia' sprowadzili. Te nader'eleganckio = 


niebieskich, gfidkie Ini paski, zupełnia długie i szerokie, wy- 
starózające racpaj większe łóżko. Zwrócę tedy uwagę, każ lego"na 
tak korzy stną..sposobność nabycia tychże, albowiem najtiehazy koc 
kosmuje więć] od tyeh sl4wnyci prawdziwie jedwabnych' kołder. 
Możemy je polecić do nżytkn w podróży. =% >. © 


2385 szt. siatk. kaftaników futtzanych 
dla mężczyzn i pań, b zwzgledny i prawdziwie jedyny: środuk o: 
hr i ziętieniem; kto | żdrdwi jj sobie 
żaką GUśdwnę "órónię ko Onia ipkik W it am i 
MASY EE ~ Powyższe towary są do-widzęnia i kupienia, także listownie da ząmówienią w zę k e 3 r. i wk 
olbrzymich lokalnościach wyprzedaży głównego i stołecznego miasta: Wiednia 
Leopoldstadt, zweiter: Bezirk, Ric, Prateritrüsie tâ. 


| to weeiuclo esy w palaca. (Z powodu brakn „pieniędzy 
*nabyl smy ts zegary za: bszeeu' i sfosdkaja 
dsalhat "2 ZRP. 
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"Odpowiediainy redaktor Jan Dobraadski,. 


„ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki | 
„uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta“ |; 
| nowi nieomylny; środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci 1 osób | 

w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win .najzbas |? 
iałających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po |; 


; asonach I kolorach , 
có do form w przecięcin zł. 1.90. Biy ta Kapólnsze, 


jałowiczej, la- 
BY 75 ct. najlepsze trzewiki tl cowe 4 podeszwawi filco- 


1200 sztuk tyrol. kapeluszy męskich z:guwi z pió-rat  gorzelniany 
rami dzikieh ptaków uło noszenia w każdej porzo dawniej zł. wraz z wszelitiemi potrzebnemi 


10000 tax. prawd. franc. chusteczek batystowych przyborami i narzędzi: mi. 

x kolorowanemi, pranie i ług wytrzymującemi krawędziami, o 
6500 iuzinów stołowych gnąć możoa u Dyrekcji Zakładu 
sztućców z patent. .grebra kredytowego włościeńskiego Woj mineja "BU ; 
Jedyny i wyłaczny wyrób,- który 


po 80-lótniem używaniu zawrze jak 13 tat wych tegoż Zakładu w Tarno- 
rebro białóm zostaje, dawniej tuzin zł. py 


anonimowe . firmy. ogłaszan 


chochel z patent. srebr 


najcięższy, lity wyrób, wiecznie białymi 
utający, dzwniej zł. 6, teraz tylko zł. 1. 
Chochelka dawniej zł. 8, teraz 50 ot. 


zł, 1.86, nie- |najcięższego gatnuku, zostają zawsze biała, 
lŁyżek tych nie można od prawdz, 12-łif. 
srebrnych odróżnić, Dawnicj zł. B, ternz 
12 sztnk łyżek tylko zł. 240 i 12 lyłə 
czek, dawniej zł. 4, teraz tylko zk 1.20 


filiżanek z pat. srebra: 


Togojpięknie dekorowane, wielkie, za B sztuk [| 
(tylko zł. 1.75, Ważne dła traktyjerników, 


apar DEY 
h:lichtarzy 
zatrzymują. pod gwir”ncją| wiecznie kolor [U] 


iorwośny, oleganckich fasonów gotyckich 
iej zł. 6, teraz tylko para zł. 1,15 


7 Niesłychanić tanie y y 


6200 sztuk cukierniczeká 
baj l: 


wykwintnemi forentyńskiemi rzićbami-i|b 


aksamisnych, dawniej zł, 8 toraz zł. 
EDO. Sam fnteralik przedstawia tę war 
tość, Dia każdego kurzacza nadar Pożątane, 


z z pizójisem 'użycia 
zabawy.ji obfazami mglistówi, dawtiej zł. 9, teraz 
ylko zł. 2. Zabaviają: 100: osób. kad 


| «sałon. zegarów budzików « 


w piękuie wyrzynanych, podwójnie farbowanych ramach; nader Ś kułek krwi, a posiada pad resztą preparatów żelazistych: tę wyż* 


| budztktrefinówik mogą rajpiękniejszą ozdobę w pomieszkaniu pey 
ow $ 
| 


"a 


n 0: R WIO" 
j |szóżepnan iig y dawniej 

O zamieszkały w Kucharach w Galicji. Kto- 
Na Gwiazdkę! | 


i by o niem wiedział, gdżie się znajduje, i 
uż: i j$ 
Zabawki | 


jczy żyje, raczy donieść o tem listownie 
siostrze Anieli z Owiklińskich Bkoroboga- 
towej w Mławie (w Królestwie Polskiem). 
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; dla dzieci p mono a CE 
w kraju wyrabiane i nprowa zane i- 6 Ig: EEE PR E NEK 
Dj dla każdego wieku duiecka stosowne fi hj 


Poleca się szczerze! = 
rzadka dziś książeczka pod tytułem 


inka Tajemnica Wikov, 


i LALKI 
H kostiumowane w strojach narodowych, 
w powicin i ubierane jako dziaci, 
Gry towarzyskie 
najnowsze ck. zy 
dla młodzieży i dorosłych 
Lichtarze, reflectury, gwiazdy, 
balony złote, srebrne i wszelkie 
ozdoby do drzewka 


jj poleca w największym wyborze jj 


i | X 


czyli 
idzenie drugiego świata 
za życia. 
Do nabyci: u p. Z. Śliwińskiego 


we Lwowie, ulica Kalecza Nr. 2. 
Cena 1 egzemplarza 1 zł. 
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K ar k e, R n g a | EOB ZE TI BEAN 
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= GE AALICKIEJ 1.6. N auczyciel k à 


; Zlecenia zamiejscowe uskuteczaiam 

HM jak najdokładniej odwrotug pocztą. 

i Cenniki na Żądanie frango 
%10 


znajdzie pocieszczenie w domu obywa- 
Zgłos'enia przyjmuje 
, |przez grzeczność właścicielka domu przy 
* |ulicy Kleina nr. 4. 41662 3 


Prenumeratę 


całoroczną w ilości 3 złr. ne pisma MOER 

olityczne ludewe BU WE 

. A NIE m KELAA i: A> 

KA ONA © I eh 

„Wianąc” I „Pszczółka, | R IE | 
które każdego czwartku naprzemian § ch y9 ohwi” „Abyf g [2 z 
wychodzą, naógyłać należy pod a- B | | „„Wujący wijłastawy tal- E 
dresem: Administracja „WIEŃCA leg 8 Pa /Soć i %a-| GZ 
i „PSZCZÓŁKI we Lwawie u!. $|] „slego z tZ0zojnię Sept] © g 
Akademi ka l. 8. Prenumera- Paski jata Za bo- e = t 
torowie całoroczni otrzymuja b eze b omoog 03323 
płatnio KALENDARZ „WIEŃCA* niepr tonk Hara 
na r. 1683. 4186 1—? som mej |z z uj | 
a o = 
Wanaj | > £ > 

LEF iiaa a Oa Wiat i) te O ES toii 
, ; a, l 
W dobrach Rawskich ko | uli 


td 


jest do wydzierzawienia 


folwark MIESZKANIA 


zaraz do najęcia 
w domach pod 1. 10 i 14 
przy niicy Krażaickich: 


przyległy do miasta Rawy ruskiej, 
wraz z gorzelnią, od 1 lipca 1888. 


Bliższych _ szczegółów udzieli Na 1. piętrze © pókojć, 
kancelarja centralną książąt Sapiehów na parterze 4 pokoje, 
w Krasiczynie. 4191 1-8 na parterze | 3 pokoje, 
E — ze strychem, kuchnią, spiłarnią, piwnicą 
Na dd 1 przedpokojem, 


od Noweg= roku 1883: 


t 
Stary Parterowe mieszkanie o 3 pokojach, 
. 4 $ Mieszkauie na II. piętrze o + pokojach, 
Zielenia k D „z kuchnią, spiżarnią , piwnicą i strychem, 
AU Wiadomość u właściciela na I. ptr. 1. 14. 
s / "= —— mE 
YW Mida) Towarzystwa Nack Frzanmysywych 
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WYBORNA. FARBA DO WŁOSÓW HA 


poleca i de R EO) K 
woryginalnych ||| |. gE Ap *EMKa W ROUENI F rancyaji 
Patek cH N. W jednej chwih barwisiwe fi 


ap włosy na głowie | na bro- 
po 80 centów. y TANGERE dzie biz niebezpieczeńatwa £ 
|. = jr iadnej woni, wyższa nad Ś 


| | 


V; wszelkie farby dotychczań $ 

0 «dzi mitat] i sluciedne sali t AG et w użyciu T K 

i 1 Znajduje się we wszystkich znaczeji 

y Do sprzedania ci agas R psrfum "R 
a . "WRPKRYTEKARYPNTOETF TOP REBEPEWYY WH, 

w Mielcu, komsle'ny, w do-| p, nabycia w apt P. Mikolascha i J. 


brym stsrie znajdnjący sę Apa-|Nahlika. 
z miedzi 


Giełdowe operacje 


z ni-ograniezcuym 28 im i matam ry- 
<jko wykonuje rzetelnie pewiea niezawo- 
posiądający piwne Teko- 


Bliżs'ej wiad: mości z*się- 


ił»ze Qbjaśnienia ndzieła 
vajchętuiej gratis ua listy pod: Erlolg 
1420 A Oypalik, I. austr. biaro anon- 
sów wa Wielwiu, L, Btuboabsstai ne, 2. 


syiwowie lub w Biurach powiato- 


ie i w Miełou. 4182 1—8 


2000200000 |000000404.0000 000000000202100 


5. 


Nowo otwarty we Lwowie, ul. Teatralna , 1. 7, 
(vls-asvis Katedry ) 


Główny sklad wyrobów 


JEks. Alfreda hr. Potockiego 


poleca z fabryki Łańcuckiej | 
likiery, rozolisy, kontuszówwę, vum i spirytus rektyfiko- 
wany we fł szkach, tudzież: wódkę kolońską, lewandową, 
Ocdratto i Poi tugal, we fiaszkach, flakonach i flukonikach, 
równ:eż s 
drożdże prasowane, 
z fabryk: Hl bowiekiej 

po najumiarkowańszych cenach. 
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PRENUMERATĘ 


wszystkie czasopisma 
tak'brsjowe jakoteż i zagraniczne  E 
przyjmuje księgarnia 


Seyfartha i Czajkowskiego ć 


WE LWOWIE. 


PRE. 
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3 POSFORAN ŻELAZA © 
© 


LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK SCISŁYCH. 


(/W"płynie podobnym do zgęszczonej żelazistej wody mineral- 
nej, jest jedynym środkiem żelazistym, zbliżającym się do składu 


| GQ szość, że działa w sposób odtwarzający krew i kości. Nigdy nie 


>| 


tlahylińdry z urzędu ełowego m. Hamblirga riala prania zatwardzenia i nie utrndza żołądka, uie czerni zębów; — 
u 


B 

2 

gą Iwa się zawsze z dobrym skutkiem w bołeściach żołądka, przes 8 
ciw bladości cery, niedokrewności i wszystkich tych cierpieniach, 

którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade niedokrwiste, > 

"©prplące na mdłości i brak apetytu 8458 1-9 Wi/ 

| Paryż, 8, ulica V:vienne, i we wszystkich głównych aptekach, BB 

, We Lwowie w aptekach P. Mitołascha, Zyg. Ruekera, J, Nahlika, BE 

Krzyżanowskiego i J. Beisera. m; 


3030555895 555588555554 
= 00O Z drakarni nQazoty Narodowej.“ 


— 


PEN E T TY | 


Wf a Aa 


